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u» w y s u w a zostanie 
otwarta dnsia, w Miejskiej Gal. Sztuki. 

Wszelkie zasiłki doraźne 
dla bezrobotnych wypła­
cone będą przed świętami. 
Zarządzenie Minlsterjum Pracy 

I Opieki Społecznej. 
(Od własnego korespondenta). ' 

Warszawa. 12.4. — Ministerium Pracy 
i Opfeki Społecznej zarządziło, aby 

zasiłki i zapomogi dla pozostających bez 
oracy robotników i pracowników umysło­

wych 
wyznaczone zarówno z tytułu państwowej 
akcji'doraźnej na miesfąc kwiecień, jak i z 
rytułu świadczeń ustawowych za okres 
od 11 <jo: 17 b m 

były wypłacone Jeszcze przed świętami. 
Wobec tego wypłata zasiłków rozpocznie 
się natychmiast. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,36 
Nowy-Jork 8,91 
Paryż 34,99 
Szwajcarja 171,73 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 

Pierwsza przedg. gdańska 
Warszawa 57,70 
Złoty 57,72 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

tamowały około godziny 12-el efekty no 
kursie — 8 . 9 0 . 
Prywatnie dolar w zadaniu , 8 ,91 
W Dłaceniu 8 ,90 
Tendencja spokojna. Podaż dostateczna. 

8,93 

5,16 
8,93 

R O K O W A N I A 

o p o i w k i elektryfikacyjna dla Polski. 
W pobliżu Radomia stanie olbrzymia centrala 

która i Łódź zaopatrzy w tanią energią elektryczną. 
Pożyczka wyniesie 20 miljonów dolarów. 

Między rządem polskim, a American-
Europcan Utilities Corporation, Limited 
toczą się od dłuższego czasu rokowania o 
koncesję na elektryfikację południowo-
zachodnlej części Polski oraz głównych 
środowisk przemysłu polskiego. 

Jak Łódź, Częstochowa, Bielsko oraz 
Górny śląsk. 

Narazić rokowania te napotykają na pew­
ne trudności. Amerykanie żądają ponie­
kąd 

monopolu elektrycznego, 
gdy rząd polski kładzie nacisk na zabez­
pieczenie sobie wpływu na politykę cen 
kunccS;v>iiarjusz0W; *• 

Ponadto rządowi polskiemu zależy, 
przedewszystkiem na przyśpieszonej e-
lektryflkacjł 

okręgu radomskiego. 
Dlatego też domaga się budowy wielkiej 
centrali w pobliżu Radomia. Dalszym zaś 
warunkiem rządu polskiego jest bu­
dowa wielkiego zakładu dla wyzyska­
nia siły wodnej nad Dunajcem, który to 
zakład mis łby najdalej położone części 
obszaru koncesjonowanego 

zaop-trywać w światło i siłę. 
Jako minimum wreszcie amerykańskiego 
kanitału inwestycyjnego, Polska 

domaga się 20 miljonów dolarów. 
Jest al li wątpliwe, czy ta suma wystar-
c/y»u|i p|^csji'owad?f !ije_ zamieraioriej elek 
tryfikacjl. 

Dorocznym obyczajem J. E. ks. biskup dr. Tymieniecki odwiedza w okresie 
wielkanocnym łódzkie szpitale, przytułki i domy wychowawcze. 

Na ilustracji widzimy J. E. ks. biskupa w Zbiorni Miejskiej. 
'"' Fot..Aleksander Meyer. 

Nowa afera szpiegowska na Pomorzu. 
Aresztowany podoficer lotnik sprzedawał plany 

Niemcom. 
Toruń, 12. 4. — Wsprawie nowej afe­

ry szpiegowskiej, jaką w tych dniach wła 
dze wojskowe wykryły w Grudziądzu, do 
wiadujemy się, że pomiędzy innymi 

władze aresztowały 
niejakiego Ignacego Donina i Ćhrzana, 
byłego policjanta, który utrzymywał kon­
takt z kapralem L., lotnikiem. 

Przy pomocy podwładnych mu żołnie­

rzy kapral L. 
wyłudzał tajemnice wojskowe 

i oddawał je wyżej wymienionym osobom 
którzy 

sprzedawali ten 
materiał Niemcom. Śledztwo energiczne 
prewadzi w dalszym ciągu sędzia śledczy 
przy pomocy policji i żandarmerii woj­
sko weŁ 

Litwa godzi sią 
na rokowania z Polską) 

Londyn, 12. 4. — Wedle „Daily News", 
rząd litewski w odpowiedzi na notę Angljl 
wyraził gotowość do rokowań iz Polską 

Litewskie organizacje na 
Wileńszczyźnie 

nfe wezmą udziału w uro* 
czystościach koronacyj­
nych Matki Boskiej Ostro­

bramskiej w Wilnie. 
(Od wlasneeo korespondenta). 

Witoo, 12. 4. — Jak wiadomo w liipco 
roku bieżącego odbędzie się 
uroczysta koronacja Obrazu Matki Bo. 

skicj Ostrobramskiej. 
'Jednocześnie w tymże miesiącu odbę­
dzie się • i 

drugi zjazd biskupów 
z całej Polski. Jak się obecnie dowiadu­
jemy organizację litewskie na Wileńsz­
czyźnie 
nie bodą uczestniczy-', w uro^zysiosckicu 

koronacyjnych 
Matki Boskiej Ostrobramskiej. Odmowę 
swą organizacje litewskie motywują fam, 
że mówi się wyrafnfe o Koronacji Matki 
Boskiej, 

Królowe] PołskŁ 

Szabla dla oficerów 
marynarki. 

Rozkaz ministra spraw 
wojskowych. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 12. 4 . — Ukazał się'roz­

kaz ministra spraw wojskowych, który 
wprowadza 
szable dla wszystkich oficerów marynarki 
w miejsce dotychczasowych sztyletów. 
Szaible te będą się różnić od innych saa-
be1 oficerskich 
żółta rękojeścią 1 pochwą z czarnej skóry. 
Noszone będą na pasku z czarnej wstążki 
morowej. Oficerowie marynarki Obowią­
zani są nosić szable te, tylko podczas 
służby garnizonowej oraz na występach 

reprezentacyjnych. 

SZEŚĆDZIESIĄTA SZÓSTA 
w kwocie 30 zł. 

P R E M . l t 

.Lódz-za uwagę i przechowanie numeru 
kiego Echa Wieczornego" 
otrzymał 

p. Władysław Bodek, 
uczeń, zamieszkały przy ulicy Nowej 40. 
Numer „Echa" od sprzedawcy na ul. Ce-
glelnianej. 

SZEŚĆDZIESIĄTA SIÓDMĄ PREMJfc 
w kwocie 30 zł. 

otrzymał. 
p. Feliks Stasiak, 

uczędnik. zamieszkały przy ul. Ogrodo­
we! 28. Numer „Echa" kupiony od sprze­
dawcy na Ogrodowej. 

http://PREM.lt


Str. 2 OI1ZK1E ECHO WIECZORNE"—dnia 12 kwie tn ia 1927 roku. Nr. 80 

i za DDFDzumieniem m e n z 
Mowa wygłoszona we Wrocławiu. 

Wrocław, 12. 4. Przybył tu pruski minister 
Spraw wewnętrznych Orzesińskl, który już po 
raz drugi dokonuje 

wizytacji wschodnich obszarów Rzeszy. 
Po świętach wielkanocnych minister ma zamiar 
wyjechać do marchii wschodniej, w maju zaś od­
wiedzi Prusy Wschodnie. 

Min. Grzesińskl wygłosił przemówienie, wjt tó-
rem oświadczył, Iż 

zakończenie wojny celnej polsko-nlemleckle] 
uważa za jedno z najgłównlejszych zadań obec­
nego rządu Rzeszy. 

Minister wypowiedział się dalej 
za porozumieniem miedzy Polska a Niemcami. 

„Amerykański" fabrykant dolaró 
żerował na polskiej naiwności. 

Epilog przed sądem. 

Obosieczny miecz 
zbyt wysokich cen spirytusu. 

Skarb ponosi olbrzymie straty z powodu tajnego 
gorzelnictwa-

Znowu wykrycie wielkiej tajnej gorzelni. 
Korczyn, 12. 4. Władze skarbowe poruszone 

zostały wiadomością o wykryciu w Korczynie, 
pow. krośnieńskim, 

tajne] gorzelni, 
urządzone) na wielka skale, a produkującej od 
dłuższego czasu 

setki hektolitrów spirytusu 
1 wyrobów wódczanych. Gorzelnie prowadzili 
Leib Kuflik I Szaja Margulles. 

Wykrycie było przypadkowe w czasie nocnej 
służby kontrolnej w miasteczku. Gorzelnia znajdo 
wała sic 

wewnątrz zabudowań mieszkalnych, 
* wejście do nie] prowadziło przez szałas, prze 
znaczony na kuczki. Wewnętrzne ściany gorzelni 

zamaskowane byty 
przy pomocy stosów drzewa opałowego. Dopie­
ro po długiem poszukiwaniu zdołano znaleźć zu­
pełnie niewidoczne drugie wejście. 

Stras skarbowa była zdumiona 
doskonałością technicznego urządzenia gorzelni. 
Składało ono ile z kadzi zaclernych, opatrzonych 
w termometry, kolumn destylacyjnych, kotłów do 
ogrzewania, chłodników itp. Gorzelnia posiadała 
równlejj 

małe laboratorium chemiczne. 
W- oddzielnej ubikacji znajdowała sie fabryka 

wódek I likierów z wyprodukowanego spirytusu. 
Stał© w mu • 

kilkadziesiąt balonów I beczek, 
^rypełnionych esencjami do zaprawiania wódek, 
rjihiów 1 koniaków. 

Po dalszych'poszukiwaniach odkryto ponadto 
magazyn gotowych labrykatów 

Jr podziemiach domu teścia Marguliesa. Wejście 
do podziemia było również zamaskowane. Tajne 
C»zwl •,» j V 

znajdowały sly pod łóżkiem. 
\i magazynie znaleziono 563 kg. spirytusu 70 
0t"OC. " , , 

Produkcją wódek odbywała sie na olbrzymią 
skalę, zapotrzebowanie zwłaszcza w okresie 
przedświątecznym 

było ogromne. 
Stwierdzono, że wyroby spirytusowe- wysyłano 

beczkami do Krosna, Jasła, Krynicy I zaopatry­
wano wszystkie karczmy w promieniu 

kilkudziesięciu kilometrów. 
Szkody poniesione przez skarb państwa, są ol­
brzymie. 

Całe urządzenie gorzelni wraz z Inwentarzem 
przewieziono na kilkunastu wozach do Krosna. 

Odkrycie tajnej gorzelni wywołało w Korczy­
nie olbrzymią sensacje. 

Z Krakowa donoszą: -i „ 
Przed trybunałem sądu okręgowego karnego 

w Krakowie, toczyła się wczoraj sensacyjna roz­
prawa 
rpzeciw Antoniemu Burghardtowl vel Zieglerowl 
wyzyskującemu w bezprzykładny sposób ludzką 
naiwność. 

Oszustwa Burghardta opisywaliśmy Już w 
chwili, gdy oszust dostał się w ręce sprawiedli­
wości. „ 

Za pomocą specjalnie skonstruowanej przez sic 
We maszyny, oszust 

obiecywał kopiować dolary, 
które otrzymywał od naiwnych, a żądnych ła­
twych zysków obywateli. Oczywiście, że żadna 
kopja nie udała się, bo raz prąd spalił dolary. Taz 
znów klisze nie dopisały i trzeba było powielenie 
powtórzyć. 
; W ten sposób oszust wyłudził od Karola Su­
skiego 400 dolarów. Stefana HaJabury 1000 dola­
rów, Władysława 1000 dolarów i 350 dolarów, 
Heleny Wiśniewskiej 300 dolarów, Mikołaja Wo­
łoszyna 2.100 dolarów, Kazimiery Stolarczyk 580 
dok-rów, Teodory Bielckiej 350 dolarów. 

Podróż redaktora pod eskortą. 
Dwukrotne niestawiennictwo Stplczynsklego na rozprawę 

sądową. 
Warszawa. 12. 4. — Onegdai odbyć się 

ufała w 2-im terminie wToramiu sprawa sa 
dowa .przeciwko redaktorowi 

„Głosu Prawdy" 
StJpiczyńskiemu. oskarżonemu o oszczer­
stwo przez redakcję „Słowa Pomorskie­
go". P. Stpiczyńskl I tym razem 

nie stanął na rozprawę. 
nie usprawiedliwiając nawet swei nieobec­
ności. Wobec tego' sad powziął uchwałę i 
postanowił sprowadzić redaktora Stpiczyn 
skiego 

pod przymusom. 
1. zn. przez fumkcjonarjusza policji. 

30 złotych gotówka 
za uwagę i przechowanie numeru „Łódzk. Echa Wieczornego", 

CI Czytelnicy, którzy we wczorajszym nume­
rze „Echa" na stronicy 6-e] w ogłoszeniu „Oran-
Kina" zamiast słów: 

„Królowa Puszczy" 
zauważą umyślną zmianę: 

„Królowa Puszcz" 
czyli zmienione słowo: 

„Puszczy" na „Puszcz" 
zgłoszą się dzisiaj do redakcji naszego pisma (Za­
wadzka 1) od godz. 15 (3-c!eJ po ppłudahi) do go­
dziny 19 (7 wieczorem) i otrzymają tam 

30 złotych gotówką. 
Wczoraj wypłacono następujące premje: 
Sześćdziesiątą szóstą — p. Władysławowi Bo-

dekowl, uczniowi, zamieszkałemu przy ul. Nowej 
40. 

Numer „Echa kupiony u sprzedawcy na ul. Ce-
gielnianej. 

Sześćdziesiątą siódmą — p. Feliksowi Stasiako 
wl, urzędnikowi, zamieszkałemu przy ulicy Ogrodo 
wej 28, 

Numer „Ucha" kupiony na ul. Ogrodowej. 
Uważnie więc czytać 1 przechowywać numery 

do następnego dnlal 
Numer premjowy ważny Jest 

tylko do następnego dnia, 
godzina 19 (7 wieczór), sobotni zaś do poniedziałku 
O te] s a m e j porze. 

:o: 
10,000 ZŁOTYCH DLA NAJUBOŻSZYCH MIASTA 

ŁODZI. 
Jak się dowiadujemy, województwo dopiero po 

otrzymaniu 10,000 złotych od wicepremjera Bartla 
ułoży rozdzielenie tej sumy. 

Pieniądze te, jak wiadomo wręczy dzisiaj por. 
Zaćwillchowskl p. wojewodzie Jaszczołtowl. 

P R Z E D W E R N I S A Ż E M . 
Z ZA KULIS WYSTAWY STABROWSKIEGO. 

.Rewelacje z tycia artysty-wizjonera". 
Łódź kulturalna przeżyje dzisiaj wieczór pod­

niosły. O piątej po południu otworzą się podwoje 
Miejskiej Galerji Sztuki, by publiczności, zajętej 
wieczną troską w kręgu przyziemnych interesów, 
ukazać świat Inny — pełen przedziwnego czaru. 
Stanie się to za przyczyną wielkiego artysty-cza-
rodzleja, któremu dyrektor Dienstl-Dąbrowa od­
dal na kilka tygodni swój wspaniały przybytek w 
parku Sienkiewicza, Mówimy o wielkiej wystawie 
jubileuszowej Kazimierza Stabrowskiego, którą 
dziś właśnie otworzy uroczyście w imieniu ko­
mitetu obchodu 

40-lecU Jego pracy twórczej 
p. Wojewoda wraz z J. E. ks. Biskupem 1 Prezy­
dium naszego miasta. 

Od pierwszych wiadomości o przygotowującej 
się w Łodzi wystawie dzieł malarza o tak orygi­
nalnej indywidualności zainteresowanie się inteli­
gencji było niezwykłe, to też w ostatnich czasach 
i do Galerji 1 do redakcyj zwracało się mnóstwo 
osób z zapytaniem, kiedy nastąpi otwarcie oraz co 
będzie wystawa zawierała, a zwłaszcza, czy znaj 
dą się na niej owe 

słynne zagadki okultystyczne, 
któtych mistrz publiczności szerszej nic zwykł po 
kazywać, a o których niesłychane rzeczy opowia 
dali ludzie, zaglądający w Warszawie za kotary Je 
go pracowni na Brackiej. 

Cucąc zaspokoić nieco ciekawość Czytelników 
delegowała mnie Redakcja do Galerji Sztuki, bym 
zajrzał jeszcze przed wernisażem dzisiejszym za 

kulisy niezwykłe] wystawy. 
I oto zdaję z tego sprawę. 
Wczoraj, gdy dopiero rozwieszano obrazy w o-

Kronmyin lokalu, pełnym stuku młotków, z trudem 
udało mi się zdobyć samego mistrza, by oderwaw 
szy go od pilnych zajęć, 

uprosić o krótki wywiad. 
Jubilat od pierwszego wrażenia daje się poznać 

jako człowiek niezwykle cichy, dobry, wyjątkowej 

skromności, która zazwyczaj cechuje ludzi praw­
dziwie wielkich. A w te] postaci niepozornej, wzro 
stu niskiego, figury krępej, o głowie charaktery­
stycznej z dzlwneml oczyma, których spojrzenia 

nigdy się nie zapomina, 
kryje się nietylko znakomity artysta, ale przede-
wszystktem wielki człowiek. Ktokolwiek miał spo 
s,inność zbliżyć się do tego 

głębokiego myśliciela, 
czuje, że obcował nie z malarzem jedynie. Tu zaś 
na wystawie jego obrazów chcemy się zaznatomlć 
predewszystkiem z artystą-plastyklem. 

— Więc to Już naprawdę 40 lat pan profesor 
maluje — pytam zdumiony Jego niezmordowaną 
żywotnością. 

— Tak jest, tyle czasu ^płynęło od 
pierwszego medalu, 

jaki uzyskałem. 
— A gdzie mistrz studiował, za młodu 
— Ukończyłem z najwyższym tytułem, akade. 

mji. Sztuk Pięknych w Petersburgu, poczem le­
szcze uczyłem się u pierwszych mistrzów w Pa­
ryżu. 

— Widzę tu na wystawie świetne portrety I peł 
ne niezrównanego ozaTU poezji pejzażu i nic wierni 
właściwie, co uważać za pańską specjalność. 

— To wszystko maluję, bo trzeba żyć, ale z za 
miłowaniem prawdziwem oddaję się kompozycji. 
W tym rodzaju czuję się najlepiej. Pomysły z dzle 
dżiny mistycznej realizuję najchętniej. 

Co mówiąc, oprowadził mnie mistrz po wysta 
wie, na której Istotnie po raz pierwszy na widok 
publiczny oddał skarby dotąd w pracowni prze­
chowywane. Są to przeważnie 

wizje ezoteryczne, 
powstające w godzinach natchnienia. Jest tu a ż kil 
kadziesiąt tych kompozycyj sfinksowych, z któ­
rych nad każdą możnaby spędzać osobno czas dłu 
gi, by treść mistyczną zrozumieć. Prosiłem o wy­
jaśnienie takich obrazów, ale wśród zgiełku przy­

gotowawczych robót w Galerji nie było na to cza­
su, ni nastroju. Od dyrektora Dąbrowy dowiedzia­
łem się zaś, że właśnie na temat owych zagadko­
wych malowideł mówić będzie rzeczy nader cie­
kawe tuż po uroczystem otwarciu wystawy, poeta 
Kazimiera Kalinowski, który umyślnie przyjechał 
do Łodzi dla wygłoszenia dzisiejszego odczytu p.t. 

..Mulai/ wielkich talemnlc". 
Pióra tegoż literata jest również sylwetka jubi 

leuszowa Stabrowskiego, wydana jako wstęp do 
katalogu wystawowego, pełna istnych rewelacy] 
z życia 

dziwnego artysty wizjonera. 
Wiadomości te zdobył autor wśród długich roz 

mów od Stabrowskiego i poraź pierwszy zaznajo­
mił z niemi szerszą publiczność. 

— A gdzie mistrza — pytam — spotykały od­
znaczenia najwyższe za malarstwo? 

— Niestety, nie w Polsce. Było ich dużo I już 
dawno. Wielki złoty medal na wystawie wszech­
światowej w Paryżu. I większość moich dziel za 
kupiono do 

galery] zagranicznych, 
prywatnych i publicznych. Wiszą moje obrazy w 
sławnych galerjach Wenecji,, Monachjum, Paryża 
Petersburga, rozsypały się po całej Europie I Ame 
ryce. 

— A co ocalało z wielkich obrazów mistycznych 
które panu zniszczyły 

pogromy rewolucji rosyjskiej? 
— Jedynie „Skarga duszy", którą pan widzi na 

tej wystawie. 
Mamy wrażenie, Że do tego przedziwnego o-

brazu pielgrzymować będą łodzianie tygodniami I 
dlatego uprosiliśmy mistrza, by nam w wolnej 
chwili udzielił o nim szczegółowych objaśnień, któ 
remi podzielimy się w'tych dniach z naszymi czy 
telnikami. 

A tymczasem słyszymy, że na dzisiejszy wie 
czór, dla uczczenia wielkich zasług mistrza jubilata 
do którego zewsząd od wysokich osobistości na­
pływają depesze gratulacyjne — wybiera się cała 
inteligencja łódzka do Miejskiej Ga'erji Sztuki na 
otwarcie wystawy I Odczyt o tajtraniczej twór­
czości Kazimierza Stabrowskiego. 

Na rozprawie oskarżony, który ma przytępio 
ny 6 ł u c h , 

posługuje się aparatem elektrycznym 
do słuchania, który sam sobie skombinowal. Prtł 
znaje się on do czynów karygodnych, tłumach] 
się że po przyjeździe z Ameryki znalazł sie * 
Polsce bez środków do życia. 

Spotkawszy pierwszego naiwnego człowł 
wyłudził od niego pieniądze, 

których nie mógł mu inaczej zwrócić, Jak pn 
wyłudzenie pieniędzy od drugiego nalwn 
Istotnie pieniędzmi w ten sposób wyłudzonenj 
manipulował tak, że 

pokrywał szkody innym 
— a drobną tylko część pozostawiał sobie na wt 
datki osobiste. Skoro Taz wszedł na pochyłą dro* 
gę. łatwo staczał się 1 wkrótce nie był już w m«j 
żnoścl pojedynczym wierzycielom zwrócić dłuśż 
nych kwot. Poszkodowani zwrócili się przeciw) 
ko niemu. 

Do rozprawy, będącej charakterystyczny^ 
przyczynkiem 

dla ludzkie] naiwności, 
powołano szereg świadków. 

Duże zainteresowanie budzą dwie kobiet] 
kandydatki do stanu małżeńskiego, które na ma 
trymonjalne ogłoszenie Zieglera, zgłosiły sic 
nieigo, 

ofiarując gotowość wejścia 
z nim (zresztą żonatym) w związki matźcńskM 
Kobiety te oprócz serca, niestety oddawały c*tt 
stowi także swoje dolary do powiększenia 
ilości za pomocą cudownej maszyny. 

Po przeprowadzonej rozprawie i po wywo 
dsch prokuratora i obrońcy. Trybunał uznał 
oskarżonego winnym 

zbrodni oszustwa, 
napełnionej na szeregu poszkodowanych na Ią< 
ną kwotę kilku tysięcy dolarów i kilku tvsięc: 
złotych i w uwzględnieniu tej okoliczności, 
oskarżony już był karany 5-łetniem więzienia 
za zbrodnię oszustwa ł 1 I pół rooznem więzi 
niem za zbrodnię szpiegostwa — skazał co na 

karę ciężkiego więzienia przez R lat. 

Pożar tkalni w Pabjantcaclr 
Fabrykant I robotnik 

poparzeni. 
Z PabJanie teleionują: 
W dniu wczorajszym w farblarnl 1 tkalni Che*. 

nlg. ra mieszczące] się przy ulicy Kościuszki 
w Pabianicach 

wybuchł pożar. 
Przyczyną ognia był wybuch benzyny. Ogień 

szerzył się szybko, lecz Intensywna akcja straży, 
ogniowej pożar zlikwidowała w zarodku. 

W czasie gaszenia pożaru ulegli poparzeniu: 
robotnik Józei Jańczyk oraz właściciel fabryk) 

Chcnlger. 
Po udzieleniu ofiarom pomocy Jańczyka w stanW 
ciężkim przewieziono do szpitala Kasy Chorych 

Straty spowodowane ogniem sięgają wysoko* 
ści kilku tysięcy złotych. 

Rzeka Dobrzynka wystą* 
piła z brzegów 

I zalała część Pabjanic. 
Z Pabianic telefonują; 
Po kilkudniowych deszczach rzeka Dobrzynka , 

przepływająca przez Pabianice 
wystąpiła z brzegów. 

Północna część miasta począwszy od parku miej' 
skiego aż do kina oświatowego, mieszczącego sit 
przy ulicy Gdańskie] została całkowicie zalany 
Wodą powdzierała się do 

piwnic domów mieszkalnych 
I zniszczyła prywatne ogrody mieszkańców Pabjf 
nic. 

Ludzie mieszkający w dzielnicy objętej przez 
powódź, do mieszkań swych dostawali się po de­
skach, lub też 

dojeżdżali resorkaml. 
Nad ranem woda opadła. 

Kino RESURSA 
K i l i ń s k i e g o Nr . 123. 

— DZIŚ — 

„HAROLD MA PECHA" 
(Kochana Teściowa) 
Nadzwyczajny świąteczny program humoru 
i śmiechu. H A R O L D L L O Y D » ostatniej 
jedynej kreacji i przepiękne), tryskającej hu­

morem 8-mio aktowej komedji. 
Nad program c = 

W s p a n i a ł a fa rsa w 2-ch a k t a c h . 
Uwaga: Ceny miejsc 
w dni powszednie 
Balkon gr. 70,1 miej­
sce 60 II 40, III 30 gr. 
Pasfa-partout w niedzi 

W soboty, i święta: 
Balkon 80 gr..Im. 70, 

_ II m. 50. I I I m. 40 gr. 
cle i święta nieważne. 
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Żelazne prawo żołądka. 
Głód i sytość niezawsze są oznakami istotnych 

potrzeb organizmu. 
Człowiek, który najwięcej jadł juz jest 

w grobie. Byt to Wioch, który trupa ca­
łego zwierza drapieżnego za jednem po­
siedzeniem pożerał. 

Człowiek zaś najmniej przyjmujący 
pożywienia żyje obecnie w Monachium. 
Żywi się wyłącznie i ściśle 

surowemi tylko pokarmami; 
ziarnem mianowicie, jak ptak. Jest pod 
stałą kontrolą monachijskiego instytutu f i ­
zjologicznego; gdzie go ważą, badają prze 
mlanę jego materji, oddech, zdolność do 
pracy i nauka na tej podstawie przycho­
dzi do wniosku, że człowiek może żyć, 
pracować i dobrze wyglądać, 

żywiąc się wyłącznie owocami 
i surowemi ziarnami. 

Ludzie niepomiernie dużo jedzący są 
notorycznie chudzi. 

Jest to paradoks, który staje się zrozu­
miały, jeżeli w ten sposób zjawisko uj­
miemy: ludzie''ci doznają niezaspokojone­
go głodu, ponieważ 

źle się odżywiają. 
Tak modna dziś nauka o kalorjach obraca 
się w błędnem kole. Amerykanie posu­
nęli się nawet tak daleko w ostatnich cza 
sach, że w wielu restauracjach przy każ-
dem daniu jest tabela jego wartości od­
żywczej wyrażona w kalorjach i witami­
nach. Co człowiek zje w ciągu dnia po­
nad 1500 kalorji obracać się ma w tłuszcz, 
ile zaś nie doje, 

tyle traci na wadze! 
Otóż jak się okazuje, nauka ta o ka­

lorjach jest tylko warunkowo uzasadnio­
ną. 

bo człowiek nie jest workiem, 
który napełnić i wypróżnić można wedle 
naszego widzimisię. Nlekalorję decydują, 
ile dany organizm potrzebuje pokarmu, 
lecz indywidualne właściwości samego 
ciała, głód oddzielnych organów, poziom 
przemiany materji tkanek. 

Jeżeli tkanki nie są w stanie przyjąć i 
zużyć dostarczonego przez krew materia­
łu odżywczego, nic nie pomoże wydatne 
konsumowanie: „ 

gorączka głodowa trwa. 
Taki wypadek zachodzi mianowicie w 

Cukrowej chorobie: -gruczoł w trzustce 
wydziela zbyt mało insuliny, tak że ko­
mórki stają się 

niezdolne do przyjmowania cukru. 
Nie w tern bieda, że wówczas krew 

Jest cukrem przesycona, lecz że 

komórki zamierają z głodu, 
są głodne w morzu cukru! 

Organy ludzi chorych na cukrową cho 
robę są źle odżywiane, bez względu na 
wielką ilość wchłanianych przez orga­
nizm kaloryj. 

Gruczoł insulinowy u każdego czło­
wieka precyzuje wartość wprowadzo-

wywołuje spalanie się komórek, 
które same się pożerają. 

Rozumie się samo przez się, że im niż 
szy jest poziom przemiany materji w ko­
mórkach czyli 

Im mniej się komórki zużywają, 
spalają, tern pożywienie ma wyższą ska­
lę wartościową i tłuszcz łatwiej się w y -

Tylko wtedy.,. 

Pasażer: — Czy wy się zawsze tak jąkac ie? . . . 
Szofer: — Ale, ale, gdź-gdż-dzie t- t - tam: to ttylko w-w-wtedy, 

gd-gdy o-o-odpo-wia-wiadam nna py-pytania. 

uych do organizmu węglowodanów. U 
jednego mała ilość nabiera dużej wartości, 
u drugiego duża ilość źle się przewarto-
ściowywa. 

Cały szereg innych jeszcze gruczołów 
określa wartość dla organizmu przyjmo-
wanegopożywienia: móżdżek, gruczoł tar 
czykowy, zarodkowy również 

regulują poziom przemiany materji 
w komórkach. Jeżeli gruczoł tarczyko-
w y zanadto się bujnie rozrasta, przemia­
na materji w komórkach potęguje się do 
najwyższego stopnia, komórki tyle zużyt 
kowują, że chory nie jest w stanie za­
pchać żołądka, który omal, że nie pęka. 

Za dużo wydzielin w tarczykowym 
gruczole 

twarzą. *Na tern mianowicie polega kura­
cja odtłuszczająca zapomocą tabletek gru 
czoło-tarczykowych, które zwiększają 
przemianę materji. 

wewnętrzną konsumeję komórek... 
Ale poziom przemiany materji, a tem 

samem 
miara wartości pożywienia 

zależy od jeszcze jednego czynnika: od 
tego mianowicie, Ile człowiek przywykł 
jeść. Głodomór przywyka do głodowa­
nia, a 

żarłok będzie chudł 
przy takiem odżywianiu, od jakiego czło­
wiek małojedzący tyje. 

Oto dowód biologiczny: 
Wzięto do fizjologicznego laborato­

rium dwa psy, z których jeden przez całe 
swoje życie -

suto był karmiony, 
drugi zaś — jak to nieraz bywa na tym 
świecie! — skąpo. 

Skazano je przez pewien czas na gło­
dówkę, dając tylko wodę do picia, po­
czerń 

zaczęto je znowu karmić; 
dawano im porcje większe niż zwykła 
porcja źle odżywianego, a mniejsze niż 
zwykła porcja dobrze odżywianego psa. 

Co z tego wynikło? Zdawałoby się, że 
tłusty pies jest 

wytrzymalszy na głód 
od chudego i że prędko po poście przyj­
dzie do siebie, chudy zaś powolniej. Tym­
czasem przeciwnie: tłusty pies w dal­
szym ciągu 

tracił na wadze, 
podczas gdy chudy przybierał. A to dla­
tego, że ich poziom przemiany materji był 
zasadniczo różny: pies dużo jedzący 
chudł, ponieważ porcje jedzenia były za 
małe dla dużego zapotrzebowania jego ko 
morek, podczas gdy małojedzący pies z 
niskim poziomem przemiany materji ra 
mały nawet plus dostarczonego pożywie­
nia reagował przez 

narastanie tłuszczu. 
Podobny eksperyment ludzkość zrobi' 

ła na swoim organizmie podczas świato­
wej wojny. Dziś spożywamy trzy razy 
do czterech razy tyle kaloryj co podczas 
wojny, a jednak na ogół 

nie jesteśmy tężsi niż wówczas. 
Wynika z, powyższego, że ilość kalo­

ryj w pożywieniu tylko warunkowo na­
daje mu pewną miarę wartości, że wszel­
kie zasady i szematy odżywiania uwzględ 
niające tylko artykuły spożywcze a nic li­
czące się z organizmem muszą wisieć w 
powietrzu. Czego ciało nasze potrze­
buje, 

nie możemy obliczać ołówkiem 
według tablic z kalorjami — prawodaw­
cą w tym wypadku jest nasz żołądek. 1 
władzą wykonawczą również: burczy 
albo się poddaje. 

KINO Dom Ludowy 
u l . P r z e j a z d 34 . 
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Wtorek, dn. 12 i środa, dn. 13 b. m. 
I I ser ja ostatnia monumentalnego 

filmu p. t. 

„QUO VADIS" 
W s z y s t k i e m i e j s c a p o 30 gr. 

H. R. W O E S T Y N . 
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Wypadek niemial w sobie nic specjal­

nie sensacyjnego, chociaż mógł był zakon 
czyć stę śmiercią. 

Doktór Trezin stał właśnie w oknie 
swego gabinetu; mimowoli był świadkiem 
jak z magazynu, mieszczącego sttę po dru­
giej stronie ulicy, wyszedł z golą głową 
człowiek lat 60. Dął silny wicher. Nagle na 
głowę tego człowieka spadła z balkonu 
pierwszego piętra duża doniczka, strącona 
przez wichurę. 

— Ach, nieszczęsny, — wykrzyknął 
doktór i powodowany odruchem współ­
czucia, wybiegł na ulicę, by udzielić rferw 
szej pomocy poszwainkowanemu. 

Na dole zebrała się już pokaźna liczba 
gapiów. Doktór łokciami musiał między ni 
mi torować sobie drogę. Jakież byh> jego 
zdumienie, gdy ujrzał poszkodowanego, sto 
iącego jak gdyby nigdy nic musie nie w y ­
darzyło. Zlekka tylko dłonjią rozcierał po­
tłuczoną głowę. 

— Panjest ranny — odezwał się Tre­
zin. — Ja. jako lekarz... 

— O, dziękuję, nic mi nie jes* — odparł 
•stary, 

Inni sprzedawcy z tego samego maga­
zynu pokładali się ze śmiechu. 

— A to szelma, stary! Niema takiego 
drugiego na świecie!... 

— Tak, ten się może pochwalić, że ma 
mocną głowę! 

Doktór zdumiony, że wypadek zamiast 
współczucia .wywołał tyle drwin i koncep 
tów, zapytał o powód tej niewczesnej, zda 
wało mu stę. esołości. 

— To pan nie słyszał o starym Caibro-
lu? — zapytał zdumiony ktoś z obecnych. 
— To istny cud przyrody... Ma czaszkę 
od której odskoczyłby młyński kamień. 

Lekarz, wysoce zaciekawiony, podszedł 
bliżej f. z całą uwagą zaczął się przyglądać 
tej dziwnej w istocie głowie: łysei ipokry 
tei na wszystkie stropy guzami i wypukłoś 
ciamf. 

— Gdzież do licha znalazłeś nam taką 
głowę? — zapytał wreszcie. — Przez cały 
czas moje! praktyki nie widziałem nigdy 
mc podobnego. To skarb, panf e. taka gło­
wa! 

Stary wysłuchał tych słów bez naj­
mniejszego zdziwienia i odpowiedział: 

— Wiem o tem, panic doktorze. 
— W taktm razie, ma pan mój bilet wl 

zytowy. Gdyby się pan kiedy zdecydował 
sprzedać swoją głowę dla celów nauko­
wych, proszę o mnie nie zapominać. 

» » • 

Upłynęło parę miesięcy. Doktór za­
pomniał zupełnie o wypadku, gdy pewnego 
dnia wszedł do jego gabinetu stary Cabrol. 

— A to pan! — wyikrzyknał. poznając 
go odrazu. — Co też pana sprowadza? 

— Panie doktorze, straciłem posadę. U 
ważają. że jestem za staTy do pracy. Czy 
chce pan kupić moją głowę 

Doktór słuchał w zdumieniu. 
— Ileżby pan za nia chciał? 
— Nie wiem. To pan musi' ocenić.-

— A c z y panu wiadomo, do czego ma mi 
posłużyć pańska głowa? 

"~— Domyślam się: do badań, gdy umrę, 
nad niezwykłą grubością mojej czaszki. 

— Słusznie. Wobec tego zostawfę pa­
nu głowę na karku, aż do pańskiei śmierci. 

— Oczywiście. Więc tle za nia dosta­
nę? 

— Uważam, panie Cabrol. — odrzekł 

doktór, — że 12,000 franków będzie dobrą 
ceną. 

— No tale. mogę na nią przystać. 
— Muszę tylko zaznaczyć — dodał d» 

któr. — że nie rozporządzam tak znaczną 
suma jednorazowo. A zresztą chcę pana 
mieć na oku. wypłacę więc panu. jako za­
liczkę 1000 franków odrazu. a potem po 
1000 franków comiesiąc. Będzie sobfe pan 
mógł pcbulać. Byleby nie za bardzo, żeby 
czasem mojej czaszki nie uszkodzić. 

— Dobijamy, panie doktorze! Od tej 
cfrwfli głowa mofe do pana należy. — we­
stchnął ciężko Carbol. 

* * I * . 
•Rzeczy ułożyły się normalnie. Doktór 

co miesiąc uiszczał się z należności. Raz 
tylko skrzyczał starego, który przyszedł 
z podbitem ok cm po jakiejś pijackiej awan 
turze i zagroził, że jeżeli się to powtórzy, 
płacić będzie tygodniowemi ratami. 

Kfcdyś znowu Cabrol miał pretensje do 
doktora o to, że ten chcąc dowieść odpor­
ności jego czaszki wobec' kolegów, tłukł 
mu,na głowie garnki. Ale naogół stosunki 
między nimi były poprawne. 

Jednak po jakimś czasie, gdy Cabroi za 
pomniał już o nędzy, która mu groziła 
przed zawarciem paktu, zaczęło go trapić, 
a wkrótce zmora mu się stała myśl. że gło 
wa przestała być jego. 

— Mam ręce — rozmyślał. — które się 
poruszają, nogi które chodzą i wszystko 
to jest mojem, ale tylko do szyi. I któż to 
wszystko w ruch wprawfa? Głowa — na­
leżąca do kogn innego. To straszne. 

Pewnego dnia poczuł sie niedobrze. Na 
razie miał zamiar pójść poradzić się do do 
która Trezin a. ale porzucił ten projekt. 

— Jeszcze r i przepisze jaka truciznę, 
żeby się mnie pozbyć. 

I udał się do innego lekarza. 

W parę dni potem Cabrol otrzymał wia 
domość o zgonie jakiegoś dalekiego krew­
nego, który mu zapisał 50.000 franków. 

Pobieg! w te pędy do kancelarii rejenła 
a gdy ten zapytał go ze śmiechem: 

— Co też pan myśli robić z takim ma­
jątkiem? — odrzekł bez wahania: 

— Pierwsza rzecz, odkupię sobie g l o r 

wę. 
Rejent sądził, że ma przed soba wanała 

który .postradał zmysły na skutek gwał­
townej radości spowodowanej nieoczeki­
wanym spadkiem. T o też z zadowoleni stu 
podał mu rękę na pożegnanie. 

Cabrol tymczasem, jak strzała, pom­
knął do doktora Trezina. 

— Cezgo pan.chce? Przecież dzSś * " 
Termin. 

/ Stary nie dał mu dokończyć. 
— Głowa moja, panie doktorze, głowa! 
— Cóż jej się stało? Zawsze byłem pe 

wny, że jej pan coś zrobi! 
— Ależ nie! Przychodzę ja odkupić. 
— Odkupić? Cóż to spadek pan odzie 

dzfezył? 
Cabrol rzucił mu na stół cała pliko 

banknotów. 
— Ma pan z procentem wszystko, co 

mi oan wypłacił. Niech mi pan tylko odda 
moją głowę! 

— Dobrze, panie Cabrol. — rzekł do­
któr. — rozumiem pańska cheć i zadość 
jej uczynię, ale pod 'jednym warunkfem: 
niech mi par. zapisze swoją głowę DO śrmer 
cr w testamencie. 

— To, to mogę. — zawołał Uradowany 
Cabroł, — byk-by głowa moja należała do 
mnie do końca moich dni. 

Cabrol nrgdy jeszcze nie czuł się tak' 
szczęśliwy, iak. gdy dnia tego opuszczał 
próg doktora. 
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BRYŁY ZŁOTA W TRUMNIE. 
Tajemniczy dokument. I i , U wychodzą świeże wiadotności. 

W jednym z kościołów mediolańskich 
odkryto bogaty skarb wśród niezwy­
kłych i tajemniczych okoliczności. 

Oto proboszcz tej parafji znalazł w 
pewnej książce z 18-ego wieku dokument 
stwierdzający, że w podziemiach tego ko 
ściola 
znajduje się trumna, zawierająca kilka­

naście bryt złota 
oraz wiele cennych klejnotów. Ksiądz 
nie bardzo ufał tej wiadomości, ale dla 
ciekawości postanowił jednak rzecz zba­
dać. 

W kilka dni potem w towarzystwie 
kościelnego 

udał się do podziemi kościelnych. 
Zrazu nie mógł odnaleźć podanej w książ­
ce trumny, ale wres'C'3 w Jednym z za­
kątków spostrzegł ową trumnę. Trochę 
przykro było zabrać się dc otworzenia. 
Ale ciekawość przemogła. Niebawem 
Wieko trumny zostało zdjęte. 

Kościelny zbliżył latarnię i — o dzl-
,<v<>! rzeczywiście w trumnie 

znajdował się cenny skarb. 
'A więc przedewszystkiem czternaście 
ciężkich brył stopionego złota, bardzo 
znacznej wartości. Dalef trzy przepięk­
ne łańcuchy złote, wysadzone drogieml 
kamieniami, bardzo misternej roboty. Po 
nadto dwa lichtarze srebrne, Istne arcy­
dzieła cyzelatorstwa, pochodzące praw­
dopodobnie z pracowni , , 
> • * f 1 znakomitego artysty. 

noworod­
ka w wylęgarni. 

Wypadek w szpitalu 
wiedeńskim. 

iW miejskim szpitalu w Wiedniu na od­
dziale ginekologicznym wydarzył się w y 
padek, który powinien być 
ostrzeżeniem dla personelu szpitalnego. 

.0 drugiej nad rarem urodziło się na tym 
oddziale dziecko, które wedle orzeczenia 
lekarzy należało włożyć 

do aparatu Molla, 
t b -przyszło na świat zawcześnic i trzeba 
je było w sztucznej wylęgarce rozgrzać. 
Zajęła się tem pełniąca służbę pielęgniar­
ka Agnieszka K. Do godziny piątej kon­
trolowała stan noworodka w wylęgarce, 
poczem opuściła pokój niemowląt i udała 
się na salę matek. Tam została do 5 i pół 
rano. Nie przeczuwając nic złego, wróci­
ła do pokoju niemowląt. I tutaj, ku swe­
mu największemu przerażeniu ujrzała, że 

wylęgarka stof w płomieniach. 
Zgasiła prędko ogień, lecz znajdujący się 
w wylęgarce noworodek był już zwęglo­
ny. 

Śledztwo wykazało, że nastąpiło krót­
kie spięcie i stąd powstał ogień. 

Zarządzono kontrolę wszystkich w 
tym zakładzie wylęgarek, aby na drugi 
raz zapobiec takim wypadkom. 

Czarodziejska po­
duszka. 

Ostatni krzyk „radiotech­
niki". 

Są czary i dziwy na świecie... jest 
więc 1 

poduszka, która gra, mówi i śpiewa 
— słowem radjopoduszka. 'Jest to ostatni 
krzyk „radiotechniki" zagranicą. Udało 
się skonstruować malutki oparat odbior­
czy w poduszce, przyczem rolę słucha­
wek odgrywa jej powłoczka. Wyobraź­
cie sobie co za wygoda: człowiek kładzie 
się na kozetkę, by nieco wypocząć, opie­
ra stroskaną głowę na czarodziejskiej po­
duszce i... słucha. 

Warszawa, Wiedeń, Paryż 
i*— słowem świat cały doń przemawia 
przez taki mały, nie wkn>y przedmiocik. 

Następnie różaniec z cudnych rubinów, 
złączonych ogniwami złotemi. Prócz te­
go kilkanaście cennych pierścieni. 
Oczywista proboszcz nie przywłaszczył 
sobie znalezionego skarbu, choć miał po 
temu najzupełniejsze prawo. Znalezione 
przedmioty zostały częścią obrócone na 
potrzeby kościoła, częścią ofiarowane 

do Jednego z muzeów mediolańskich. 
W związku z odkryciem tego skarbu 
snują zabobonni medjolańczycy najbar­
dziej fantastyczne przypuszczenia. W 
każdym razie — sprawa jest niezwykle 
tajemnicza i interesująca. Dokument zna 
Icziony przez proboszcza nosił wpraw­
dzie podpis jakiegoś Giuseppa Modeniego, 
ale trudno stwierdzić, kto zacz był ten 
człowiek i w jaki sposób wiedział o skar­
bie w podziemiach kościelnych, do któ­
rych dostęp bardzo Jest utrudniony. 

Na ulicach dziennikarskich Londynu. 
'Jeden z zagranicznych dziennikarzy 

tak opisuje swój pobyt w Londynie: 
Mój 3-ci dzień w Londynie 1 Hałaśli­

wy , rozigrany, krzyczący świetlaną re­
klamą Berlin poza mna! Sielankowy 
obraz Holandji już do wspomnień należy. 

Jestem w sercu Brytanji, w City. 
„Zbrojny" w listy polecające do „Associa­
ted Press of America", wsiadam do pię­
trowego „busu" i zdążam . 
na sławne dziennikarskie ulice Londynu: 
Carmelite I Fleetstreet. 

W gmachu „Associated Press", Reute­
ra i szeregu innych agencyj przyjmuje 
mnie serdeczie Amerykanin mr. Bates 
Rańcy. Mówimy o Polsce, o prasie i 
świecie dziennikarskim. Zaprasza mnie 
na luncheon. Niedaleko: na Fleetstreet 

3-plętrowy bar. 

Krateczkl sądowe. 

Pod dobrą maską. 
Fałszywa lista. 

Rozmaicie radzą sobie ludziska w dzi­
siejszych kiepskich czasach. Kto nie ma 
własnych pieniędzy, dorwawszy sie do cu­
dzych Jtorrmłnnje jak może, byleby tylko 
jak najwięcej wpłynęło do jego kieszeni. 

Takim właśnie kombinatorem był nlie 
jaki Chaim Hildeshajm. inkasent z zawodu. 

Przed pewnym czasem został zaanga­
żowany przez Żydowski Uniwersytet Lu­
dowy, mieszczący skę przy ul. Sienkiewi­
cza 3/5, dla zbierania ofiar na rzecz tejże 
organizacji. Prowizja miała wynosić 20 
procent. 

Otrzymał w tym 'celu upoważnlerfc,, 
podpisane przez doktorów Tartakowera Ji 
Ełenfoerga oraz listię i kwitanusz. 

Otrzymawszy te wszystkie akcesorja, 
wziął się energfcznie do roboty. Biegał nie 
zmordowanie od wczesnego rana do wie­
czora, kołatał do różnych drzwi, ale szło 
mu jakoś nlesporo. Nfby składki kapały, 
ale w kwotach bardzo nieznacznych. 

Wówczas pan HłUeshajm wpadł na fe 
nomenałny pomysł. Sporządził mianowicie 
fikcyjną listę. Figurowały na nlei firmy ta­
kie, jak Geyer, Steigert i wiele jeszcze in­
nych. Firmy te rzekomo ofiarowały na ce­
le Uniwersytetu Żydowskiego znaczne 
kwoty. 

Rzecz prosta, że gdy szef jakiej firmy 
wziął do rąk listę, na której figurowały tak 
znaczne datki, to nie wypadało mu zostać 
w tyle i nolens volens musiał ofiarować ta 
kąż kwotę. 

Pan Hildeshajm zacierał raczki z zado 
wolenia 1 zgarniał 20 proc. z zafnkasoiwa-
nycb sum do kieszeni. 

WPADŁ.„ 
Przez długi czas szło mu niezłe; poty 

jednak dzban wodę nosi, póki i t. d. Jednej 
z t r m lista wydała się podejrzana. Przy­
trzymano tedy inkasenta' i powiadomiono 
Urząd Śledczy. Wówczas kombinacja w y ­
szła na jaw. 

I w trakcie dochodzenia okazało się. że 
inkasent przywłaszczył sobie 30 złotych. 
Za 'fo została mu wytoczona przez Urząd 
Śledczy sprawa karna. 

W dniu onegdajszvm Chi! Hildeshajm 
stanął przed sądem pokoju 7-go okręgu. — 
Między Innemi zeznawał sekretarz Żyd. 
Uniw. Ludowego. Usprawiedliwiał hikasen 
la. twierdząc, żc Takie 1's'ty fikcyjne sporzą 
dzają wszystkie organizacje, którym zale­
ży na tem. bv ofiary były jak największe. 

Co zaś do 30 złotych, to o przywłaszczę 
niu ich przez Inkasenta dowiedział się do­
piero w Urzędzie Śiledczym. 

Naogół świadkowie dają o oskarżonym 
bardzo dobrą opinie. 

Oskarżony tłumaczy się, że do przywła 
szczenią 30 złotych zmusił co brak pienię­
dzy na komorne. Owe 30 złotych miał za* 
miar zwrócić 1 składa je obecnie w sądzie. 

Obrońca Lasocki wnosi o łagodny w y ­
miar kary ze względu na podeszły wiek o-
skarżonego. rleskazltelna przeszłość jetjo 
1 to. że inkasentem jest już od: wielu lat. 

, Po naradzie pan sędzia Rowiński ogło­
sił wyrok, którego mocą Chil Hildeshajm 
skazany został na 200 złotych grzywny, 
wzgledrf e 4 tygodnie aresztu za orzywła-
szczenie 30 złotych na szkodo Żyd. Unhv. 
Ludowego. Sa — wic z. 

Owocami, sałatą i nabiałem 
leczy się zakochanych 

nieszczęśliwców. 
Jednym z najbardziej wziętych leka­

rzy w Paryżu jest' dr. Laforgue, uczeń 
słynnego psychoanalityka { profesora Sor 
•bony dr. Vacheta. Klientela jego rekrutu­
je się z ludzi, którzy 

przeżywali katastrofę miłosną 
i chcą znaleźć zaipomnienfc. Miłość, zda­
niem uczonego Francuza, jest objawem 
patalogicznym, podobnie jak złośliwy no­
wotwór lub 

wrzód na ciele. 
Ludzi zakochanych trzeba więc leczyć, a 
terapja jest bardzo trudna 1 wymaga wiel­
kiej delikatności. 

Podwójne zabiegi muszą być stosowa­
ne do chorych „na miłość": oddziaływać 
trzeba,na ciało i duszę. Wskaizane są 

zimne kąpiele, 
eitktryzaCja, masaże, przebywanie na 
świeżem powietrzu, a zachowantie djety 
jest warunkiem odzyskania równowagi. 

Djefa dla chorych na miłość jesrf bar­
dzo skomplikowana': Nic wolno im uży­
wać alkoholu, jadać wołowego mięsa 1 
Dotraw korzennych, natomiast wielką moc 
leczniczą 

posiadają owoce, sałaty i nabiał. 
Chorzy muszą unikać wszelkich, drażnią­
cych zapachów, używanie perfum jest nie­
dozwolone, woń kwiatów oddziaływa rów 
nież niedobrze na chorych n a g ł o ś ć . 

Dr. Laforgue urządza dwa razy dzien­
nie wykłady dla swych' pacjentów, które 
wywierają zbawienny woły w na Ich du­
sze i po miesiącu takiej kuracji czują się 
odrodzeni 1 zdolni — 

do nowej miłości. 

Na każdem piętrze co innego: Na płefl 
szem śniadania, na drugiem „luncheon 
na trzeciem „dinner". A więc na drugi 
Śpieszymy się. „Office" (biuro) w z y * 

Przed nami olbrzymi sznur czenff 
nych aut o śnieżno-białych napisad 
„The Star" („Gwiazda"). 

Liczę 18 aut popularnego „Star", 
15 „Daily Mail 'u" i tyle, tyle innych 1 I 
tężne szyldy wieszczą urbl et orbi, żel 
W dzielnicy dziennikarskiej wychodzą I 
świat co niedzielę w nakładzie 3 miljoi 
w y m „News of the World" (Nowiny | 
świata), że tu rozlokowała się „Zje 
czona prasa", „Daily Mai l" , „Daily Ne 
„Eyening News",etc. i że 

pamięć lorda Northciiffa żyje. 
Na rogu Carmelitestreet wykończa 
właśnie potężny gmach, który pomle 
urządzenia rotacyjne 2 milionowego 
ly Mail" . A na gmachu złocą się 
skromne a wymowne litery: „Northcl 
House"... 

Ulica dziennikarska nie pędzi Jedn 
gorączkowego tempa życia. Przeciwi 
Paruminutowa, choćby obserwacja pr 
konywa jak składną, systematyczną, s 
kojną I zrównoważoną jest praca w 
gljl. Pomyśleć tylko: mil jony dziennik 
załadowuje się 

na dziesiątki aut 
wśród imponującego spokoju, niemal 1 
ciszy... Żadnego hałasu i chaosu. M e t l 
dycznle, systematycznie 1 z zegarkiem i 
ręku. Do minuty 1 I tak na każdem poll 
na każdym kroku. Dostojnie, spokojnie. 
Tak, jak gdyby się umówiono, by z a l i 
twlć wszystko w rękawiczkach 1 na pal 
<ath. Mam wrażenie, że nawe; tu, w mf 

tropolji wielomilionowej 1 wlelojęzycl 
nej zachowało się życie angielskie, taj 
swoiste i odrębne od kontynentalnego 
dawnej swej formie i świetności. 

—:o: 

Nie jedz kolacji 
przed spoczynkiem 

bo cią bądą trapić całą 
noc straszne widziadła l 

Jeden z wybitniejszych italskich lękał 
rzy radzi, aby każdy w interesie własne4 
go zdrowia 
starał się sypiać bez sennych widziadeł. 
Sny są bowiem objawem chorobliwym, \a 
dzie zdrowi, nie mają snów, łub też bar', 
dzo krótko, których sobie nie przypomi-l 
na'ją. Rano zatem wstają odświeżenf I 
wypoczęci, podczas gdy ludzie tTapieni 
nocnemi widziadłami nie korzystają! 
wcale 

z dobroczynnego działania snu. 
Skąd pochodzą i jak powstają sny? 

Pośród rozmai tych hipotez t. zw. przy* 
puszczeń naukowych nic znajdujemy zu­
pełnie zadawainiającej odpowiedzi. Przyj ­
mując jednak szkodliwość snów dla orga­
nizmu człowieka | konieczność ich zwal­
czania, musimy szukać środków do tej 
walki 

w codziennem doświadczeniu. 
Doświadczenie zaś uczy, Iż 90 proc. snów. 
powstałe w żołądku. 

Ludzie udający się na spoczynek z peł 
nym żołądkiem, maja przykre i dręczące 
wkkiadła. Kolacja winna być skromna 
bez ciężkostrawnycb potraw, co zwła­
szcza jest ważnem dla starszych lub cier­
piących na serce. Słyszymy często o tu-
dziach, którzy 

nagle w czasie snu zmarli. 
Poszli spać po dobrej kolacji świetnie sle 
czując, a naiglo śmierć ich zaskoczyła. 
Otóż właśnie proces trawienia, spowodo­
wany pełnym żołądkiem, wywołuje gro­
madzenie gazów, które wywierają ucisk 
na serce, powodując 

wzmożoną czynność. 
Podrażnienie serca przenosi się na mózg, 
wywołując w śnie straszne widziadła. 
Ludzie nawef zupełnie zdrowi budzą się 
wtedy sootniali I drżący z objawami sil­
nego biefa serca. U chorych powoduje to 
często atak i kończy się nagłą śmiercią. 
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Rozpieszczony jedynak 
wdowy. 

Tragiczny finał kłótni. 
Najwiekszem Zmartwieniem Bronisła­

w y Mrowińskiej, zamieszkałej przy uli­
cy Przed zamian ej 91, był syn 19-ietni M i ­
chał. 

Uboga wdowa napróżmo nakłaniała je­
dynaka do znalezienia sobie 

Jakiejkolwiek pracy. 
Michał unaTł się i pracować nie chciał, a 
że potrzebna mu była gotówka na drobne 
wydatki okłamywał matkę i brał pienią­
dze rzekomo na rozmaite koszty związa­
ne z szukaniem posady. Dość długo oszu­
kiwana wdowa poznała się 

na kombinacjach synka 
f zamknęła swą kiesę przed nim. Michał 
jednak umiał sobie radzić w życiu. 

W domu było wiiele rzeczy wartościo­
wych. Sprzedał tedy srebrne lichtarze, 
>z(«ar marmurowy i inne przedmioty. 
Wdowa nie mogła powiadomić policję o 
kradzieży bowiem syn zagroził jej. że 
wówczas 

popełni samobójstwo. 
Mrowińska mi lczała, lecz w dniu wczo­
rajszym, kiedy spostrzegła że w mieszka­
niu coraz większe pustki , izrobiła syno­
w i awanturę. M icha ł pochwyc i ł k i j 1 ktl-
t u uderzeniami 

złamał matce rękę, 
poczem ulotnił się. Mmirowińską umiesz­
czono w szpitalu 

Zenobjusz Szymkowski. łodzianin, ży­
cie brał tylko z wesołej strony. Bvl wlaś 
cicielem ładnie umeblowanej kawalerki na 
ulicy Piotrkowskiej, prócz tego miał do-;ko 
nałą posadę i bogatego w.uia. który dość 
często zasiał kasę siostrzeńca wickszemi 
sumkami. 

Hulał w e c Zenobjusz. kochał sie W 
dziewczynach | p) * na zabój. Taki tryb ży­
cia spowodował to. że młodzieniaszek sfra 
cił zajęcie. Zaczęła się systematyczna w y 
przedaż ubrań i pa zedimiotów 

z dawnej świetności. 
Pieniążki zdobyte ta drogą szły nieprzer 

nie na wódeczkę i bibki. 
Aż razu pewnego Szymkowski orzejrzaf 

na oczy i po nfebokiei rozwadze doszedł 
do przekonania, że takie życie nie, dopro­
wadzi do niczego. Wziął sic tedy zno­
wu do solidnej pracy. Znalazł dość dobrą 
posadę w Sieradzu i po sprzedaniu mie­
szkania i resztek mebli 

osiadł tam na stałe. 
W spokoju upłynęło kilka miesięcy. 
Zenobjusz trawiony tęsknota za daw-

nem wesołem życiem, zaczął znowu zaglą 
dać do kieliszka. 

Emma Braut, młoda wdowa, była właś 
cicielką małej knajpki, która łodzianin o-
brał sobie za stałe locum, w którem starał 
się trochę rozerwać. Przy ubocznym sto­
i k u siadał Szymkowski tuż przv bufecie 1 
pociągając z butelki obserwował wiecznie 

uśmiechnięta właścicielkę. » 
Wdowa też przyglądała sie przystojne 

im i młodzianowi" i strzelała do niego o>-
czami. Ponieważ nie by ło żadnych prze­
szkód, młodzi poznali się wkrótce 1 poczę 
11 z sobą gwałtownie flirtować. N o a potem 
młodzian zupełnie zawojował serce wdów 
k i i b y ł panem sytuaoii. 

Chciał zamieszkać u w d o w y — zamie 
szkał. radzi ł sprzedać restauracje — sprze 
dała. Sielanka ta trwała dość długo. Szym 
kowski zaczął coś bąkać o zamiarze poslu 
bienia Brantowej. Ucieszona tern oświadf-
czeniem. pokochała go jeszcze bardziej.— 

Gdy pani domu była w kuchni 
służąca kradła w pokoju. 

Służąca Zenobia Kanktszewska nie l u ­
b i ła d ługo siedzieć na jednem miejscu 1 co 
k i lka miesięcy 

zmieniała swych chlebodawców. 
Ostatnio Konmszewska s łuży ła u p. Zo­
f i i Kraiuskopf, zamieszkałe)} p r z y u l icy 
P io t rkowsk ie j 31 . Chlebodawczynl by ł a 
w zupełności zadowolona z n ie j , bowiem 
pracowała sumiennie i uczciwie. Ostat­
n io jednak zaczęło coś szwankować. Ze­
nobia opuściła się w p racy tak dalece, że 
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Niesamowity zakład. 
Powieść zżycia mnoryiuwskioKO. 

«—• Nie chce się naturalnie narzucać pa­
rtu, panie van Rćwristen. ale obawiam się, 
Że pan jutro będzie musiał zawezwać po­
mocy policj i . A wówczas pan sam będzie 
za to odpowiedzialny, *e złodzieje będą 
inieli k i lka godzin czasu do zatarcia śla­
dów. Uprzedzi łem pana i nie pozostaje m i 
nic innego do zrobienia, jak przeprosić pa­
na i pożegnać się. 

Barnes po t y c h słowach wsta ł i chciał 
•wyjść, ale Raidston zat rzymał go w 
<*rzwiach.. • 

Niech pan zaczeka cliwUke. — rzekł . 
— By łoby uierozsądnem z meil s t rony od 
rzucać pańska pomoc, skoro pan jest tak 
święcie przekonany, że pan ma słuszność. 
Cóż mam począć, odroczyć bal? 

— Wcale nie. Niech pan zachowa w ta 
lemnicy wszystko, co panu powiedziałem, 
a jeżeli to możl iwe, proszę zaoomnieć o 
tern. aby pańskie zachowanie nie wzbudzi 
ło podejrzenia złodzieja. Proszę m l ty lko 
pozwolić przyjść a ja już nie spuszczę go z 
oka. 

'— Widzę, żc muszę się zgodzić na pań 
ska propozycję; pan musi jednak przyjść 
w przebraniu. Aranżerowie zabawy zamó 
wi l i k i lka kost iumów na wypadek, gdyby 
ktoś przyszedł bez mask i ; może ©au o t rzy 
mać -jeden z nich. 

— Jakiż kost ium mam zażądać?. 

pan; 

f z 

K. zmuszona b y ł a 
w y m ó w i ć lej miejsce. 

Służąca dymisję przyję ła ironicznie . 
miejsca wyprowadz i ła się unosząc oprócz 
swoich rzeczy, garderobę i inne cenne 
drobnostki' chlebodawczyni 

na sumę 400 z ło tych. 
Kradzież mia ła miejsce wczora j w c h w i 

l i k iedy pani K. zajęte by ł a pracą w ku ­
chni. Służąca zbiegła w n iewiadomym kie 
ru r ku . Poszukuje je j policja. 

— One wszystk ie są jednakowe; są to 
stroje czterdziestu rozbójników. 

— Czy to nie dziwne przebrania? — za 
pytał zdziwiony Barnes. 

— Wcale n i e ; wymyś l i ł ie pan Mitchel l , 
k t ó r y słusznie uważał, że będą one bar­
dziej malownicze od czterdziestu nudnych 
domino. 

— Doskonale, panic Raulston. więc de­
tek tyw zjawi się również w stroju rozbój­
nika. 

— Poproszę pana ty lko o jedno, panie 
Barnes, mianowicie o wcześniejsze przy­
bycie, a to dlatego, aby się pan mógł prze­
brać, zanim zaczną sie schodzić goście. Na 
wypadek, gdyby pan chciał mi coś powie 
dzieć, uprzedzam pana, że bede w stroju 
sułtana. 

Barnes wyszedł od Raulstona, nadzwy 
czaj zadowolony z rezul tatów swojej w i ­
zy ty , a lbowiem dowiedział się o wie lu no­
w y c h , ważnych szczegółach. Mitchel l 
wyznaczy ł gościom stroje i postarał się 
o to, aby przynajmniej czterdziestu męż­
czyzn by ło jednakowo ubranych. Jeżeli 
miał zrealizowanie jakiegoś planu na oku, 
to obecność Barnesa na zabawie uniemo­
ż l iw i mu popełnienie przestępstwa. Bar ­
nes dla innej jeszcze przyczyny nie chciał 
sję z jawić w stroju Aladyna; by ł pewien, 
że Mi tchel l już się dowiedział o zamówie­
niu tego stroju dla Barnesa, wobec czego 
nieobecność Aladyna na balu wprowadz i 
jego I jego wspóln ików w błąd. Barnes 
by ł święcie przekonany, że w planowane 
przestępstwo by ło wtajemniczonych k i l ­
ka osób. 

Około godziny dziewiątej wieczorem 

Tymczasem on szybko zdążał do wytknię­
tego celu. Dzięki jego namowom. Brandto 
wa sprzedała również domek, zlikwidowa­
ła wszystkie swoje sprawy i z ukochanym 
Zenobjuszem wyjechała z Sieradza. 

Podróżowali przez szereg miesięcy, a 
Szymkowski czuł sfę w swoim żywiole. 
Nie troszcząc sie o pieniądze, bawił się we 
solo. Tylko wdowa posmutniała, bowiem 
targał nią niepokój przed jutrem. Tysiące 
złotych wzięte w podróż topniały błyska­
wicznie. 

Aż nadszedł dzień, że pozostali bez gro 
sza. Szymkowski opamiętał sie. lecz było 
już zapóźno. Rzecz tawydarzyła sTe podró 

żującej parze w Krakowie.Wdowa zaczęła 
nalegać na przyjaciela, aby ożenił się z alf 
i wziął się 

do uczciwej pracy. 
Szymkowski nie chciał nawet słyszeć" 

o czemś podobnem ,a kiedy Brandtowa co 
raz częściej przypominała ran to. Zeno­
bjusz z rozpaczy rzucił sie do Wisły. Ura 
towano go jednak. Po wyzdrowieniu w y ­
raził chęć wyjazdu do Łodzi .Wdowa sprze 
dała ostatni pierścionek i pojechali. W po­
łowie drogi Szymkowski. zdenerwowany 
do najwyższego stopnia, wyskoczył z po­
ciągu i .poniósł śmierć na mf ejscu. 

Zrozpaczona Biandtowa wybrała się w 
dalsza podróż i po przybyciu do Łodzi, o-
truła się na ulicy Nowo-ZaTzewsklej subłi 
matem. 

Wstanie b. ciężkim przewieziono ją do 
szpitala. 

Rzezimieszek wezwał Morfeusza do pomocy. 
Energiczna pasantka. 

Wilktor Srupkiewiez. zamieszkały przy 
ul icy 28-pułku Strzelc. Kan. 

w przytułku noclegowym, 
postanowił zaopatrzyć się na nadchodzą­
ce święta, w zapasy jadła 1 napojów. 
Wzią ł się więc z zapałem do pracy. Po ca 
łych dniach kręcił się w najrućhliwszych 
punktach miasta i szukał okazji. Operacje 
złodziejskie udawały mu się przeważnie. 
Pieniądze za sprzedacie łupy chował do 
kieszeni 1 

kradł dalej. 
Wczora? jednak powinęła mu się noga. 
Około 9 wieczorem Wiktor skradł prze­
chodzącej ulicą Gdańską kobiecie sakiew­

kę 1 począł uciekać w kierunku ul icy 2ft 
pu łku Strzelc. Kam. 

Poszkodowana śledziła uciekającego 
złodzieja z daleka, a k iedy ten 

znikł w przytułku, 
zawołała policjanta i w jego t o w a r z y ­
stwie odwiedzi ła dom noclegowy. Stan­
k iewicz leżał już na sienniku i udawał że 
śpi. Przeprowadzona rewiz ja w sienniku 
ujawni ła k i lka torebek damskich i portfeh\ 
stanowiących 

zdobycz złodziejska W i k t o r a . 
Miedzy inmerai znalazła się też to rebk i 
sprytnej kobiety. Stupkiewicza areszto­
wano. 

Szewc oblepiony łódzkiem błotkiem. 
Kąpiel w kałuży. 

Franciszek Pop ławsk i , szewc zamie­
szkały p r zy u l icy Stodokilainej 11, mia ł 
wczoraj 

arcyzabawną, a zarazem kosztowną p rzy ­
godę. 

Wykończył cały stos bucików, poodmo-
si ł je swoim k l ientom, a za inkaso wawszy 
•za obuwie około dwustu z łotych, s twier­
dzi ł , że połowicę sw^oją może oszukać na 
kKlka z łotych. Wszed ł tedy do kna jpy 

podpił sobie solidnie 
i ledwo t rzymając się na nogach wyszedł 
na ulicę z mocnym zamiarem udania się 
do domu. Popławsk i po drodze przewra­
cał się jak małe dziecko, śpiewał i zacze­
piał przechodniów .W pewnej chwi l i pod­
szedł do 2-ch przechodzących ulicą Łąko­
w ą kobiet, k tóre uśmiechały się do n ie­
go 1 wz ię ły go pod ręce. Szewc 

zaczęły się maski zjeżdżać do domu van 
Raulstona. Gospodarz w i ta ł gości, k tó ­
r zy uk rywa l i swe przebrania pod długie-
mi płaszczami, w z w y k ł y m stroju wieczo 
r o w y m . Barnes p rzyby ł na czas 1 ubra­
ny jako rozbójnik z maską na t w a r z y stał 
za gospodarzem i pilnie przyglądał sie 
wszystk im wchodzącym. Jako jedni z 
p ierwszych przyjechal i państwo Ramsen 
w towarzys tw ie Randolfa. Niedługo po 
nich p rzyby ł Torne, k tó ry w ręczy ł Raul -
stonowl l is t ; gospadarz po przeczytaniu 
zawiadomienia Mitchel la wyc iągnął do To 
rego rękę na powitanie i serdecznie go po 
wi ta ł . Potem Jednak jego twa rz nagle 
spochmurnlała i zaczął wzrok iem szukać 
Barnesa; ten jednak odwróc i ł się, udając, 
że nie spostrzega pytającego spojrzenia 
Raulstona. 

Nie znając Torego osobiście, p rzypom­
niał sobie prawdopodobnie ostrzeżenie 
detektywa i powzią ł nagle podejrzenie, 
czy list, k tó r y mu dano do przeczytania, 
nie jest podrobiony; Barnes zaczął się już 
obawiać, by Raulston głośno nie w y p o ­
wiedział swego podejrzenia i nie popsuł 
w ten sposób całej s p r a w y : dlatego też 
odetchnął z ulgą, gdy do Torego zbl iżyła 
się panna Ramsen. 

— Dob ry wieczór panu, panie Toro, 
— zagadnęła go. — Bardzo jestem rada, 
że pan się ostatecznie zdecydował p rzy ­
jechać. Panic van Raulsten, pan pozwol i , 
że przedstawię panu pana Torego, p rzy ­
jaciela Mitchel la. 

Te s łowa uspokoi ły zupełnie gospoda­
rza. Tore nie by ł przebrany, lecz miał 
w ręku nieduży karton z k tó r ym udał się 

ucieszył się z tego szczęścia 
do kobiet i zaczął im opowiadać różne ka 
w a ł y . Na pustym placu łączącym ulicę 
Łąkową z Leszno, kob ie ty p rzewróc i ły 
go nagle w kałużę b ło ta \ zbiegły. Z t ru­
dem wie lk im podniósł się pi jany szewczy 
na ca ł y umazany błotem i podczas porząd 
kowania garderoby zauważy ł 

brak portfelu ze 170 złotymi. 
K!c,a.c siarczyście kosztowną przygodę 
Popławsk i .poszedł do najbliższego komi-
sarjaihi i zameldował o kradzieży. 

A l 1 / I w s t r o j a c h l u d o w y c h 

LALM Zabawki rgczple malowaie.' 
„Margot", Piotrkowska 64 

do męskiej garderoby. Barnes nie wszedł 
za n im, aby nie wzbudzić podejrzenia, 
lecz zaczekał p rzy drzwiach, dopóki na 
progu nie pojawi ł się A l i -Baba; nie zauwa 
żony przezeń wśl izgnął się Barnes niespo 
strzeżenie na ogólną salę balową i tam 
wmieszał się w grono zebranych już go­
ści. 

Pokoje by ł y przybrane ze smakiem w 
sty lu wschodnim. Największy z nich 
przedstawiał salę przyjęć na dworze suł-
tańskitn, najmniejszy zaś dywanami w y ­
słaną grotę Aladyna. 

Tańce zaczęły się jeszcze przed przy­
byc iem ostatnich gości ; Barnes przemy­
kał się między tańczącemi parami, nie 
spuszczając Al i Baby z oczu. Ody na sa­
le wszedł sułtan z Szecherezadą, Al i Ba­
ba zbl iżył się do nich i poprosił Szechere-
zadę do takca. Barnes stanął w kącie i 
zwróc i ł na nich baczną uwagę; nagle po­
czuł dotknięcie czyjejś ręk i i gdy się od­
wróc i ł , ujrzał za sobą mężczyznę w stro­
ju podobnym do swego. 

— Niech pan będzie ostrożnym, aby 
Ali Baba nie odgadł naszego hasła „Se­
zam", jak to się stało w samej bajce, — 
rzekła maska. 

— Nie rozumiem pana, — odpowie­
dział Barnes. 

Mężczyzna w masce przenik l iwie spoi 
rzat mu w oczy, poczem odwróc i ł się i 
odszedł, nie odzywając się więcej ani sło­
w e m . 

Strzał amora z za bufetu. 
Zalotna oberżystka. 
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~Uo wieprzowiny + 5 miljonów włośnie. lO 

:". ",Apetyczne m~ęsotajnego pochodzenia. 
Oszczędność, która może bardz9 drogo się kalkulować. 

W olstatnich cz,asach rOZłPolw:szeclm~t slę 
wśr6d wie1u łódzki·ch go,spodyń zwV'Czaj 
zc!Qpmtryw,alll'ia się w mięso lnie u rzeźnika. 
!e,.cz u 'h;:th wiejskich, znoszą,cy,oh zwł,a­
sz'cza wie'przowinę do dOImów sltat:~~oh 
SWycdl klie,ntek. -

- Na obY'c.za,j fen wlptynęta o,czywiście 
drGIżyzna mięsa OiTalZ - wo'góle - cfęż1de 
czasy, zmuszaJjące .paJtlie domu do "ta­
szenia się" na ka,żdy grosz, wc:hodz~cy 
w zakres budżetu go!Spoda.l"cz'6Igo. , 

''''''\;.::·f ..... 

Z TAJNEGO UBO'JU. ,. ':.' I' 

• Mlięso "ze wSIi" jest iSVOt1ł1li'e milsze o 
lulkadzielsiąt gf'O\SiZY na klilo2'Tam~re. jedllllalC 
-- pod:ziwiać należy lekkomyślnoŚć go­
soOdyń. wiedzących pmec,ież, że mJiJęso ta 
k~e p?cboozl z ~ ZiW ... ,t.aflt1egQ" ubOju i -
nIe hClZących SIę, ~wołi tZI3'Olsrozęd:zenlia 
!dUm ztotych miesięClZlllJie. z pOtwa'żnem 
mebe.7J)Jlieczeństtwem !Z3ll"a'zy. Oszcz·ędnOść 
oSlZczędlnością, ale - ~l3JWałoby się-
zdrowie p'rzOO0WSiZYstJdem.... . 
• . W ch~i ,tu W grę przeClież UJietylko 
lUZ 21~M;;ladnlc~e Pf1Ze,*,~eganie łtliigljeoy, ale 
Wifę':Z - ~~el!ka mlO~ć ban1Jzo me­
. ooZPl~2netł dla liudd chOrOVy, zwanej 
t~'Ychlloozą. 

TR'YJCłDN,( SNRlALłS. 

Głi,o'wbcr . mOlże być laiJlwo 'WlY'WOIta­
n,a ,przezSiPoż~ile młę:sal zaJraIŻooego iry .. 
c'hLuami, aJ ~rzy kUlPowatrm mięsa ,,'fajne­
.~o'~ rpolclnodve:nia, a. wtięc mięsa niez'aikwa­
lifikowJall1e'go !przez wclerY'llalrzru jakOl ja­
da.Lne, n,ilgdy 1I1ie mOIŻItUli W'j'ed:Z~elć, czy ra­
zem z 'ka wa:tki1em wte'J)TzolWill1:\11 me nalby­
wa się równIeż paTiU miildo:nów ,gro-źnY;Clli 
paS'Oży',fów, -lllQlszą'CYoo 'W l1a'uce miaono 

, try>chilna spWra,Jis • . 
za's lbaJrdlZ:iej swojsko zwooych: 

rwłośnica-

JAiK .wVOLA'DA TO MILE S'DWO­
RIZONKO? 

'Niby wie o tern każdy laik, ka®da 20-
spodyni zdatie SObie z ,tęgO lako iłiako spra­
wę, a Jednak - tatfIe mięso ma ,strute chęt­
nych oobywców • . 

iW ytlli'ka:ją,ce stąd chorOby również me 
mleza do rzadkOści. To · te'Ż~ il1lłe od rJ1JeCzY 
~est uśw.iadamiać ogół iak .!I1ladczęściej o 
grOzie teJ!o :nJiebe.zpieazeń'stwa. 

Til'yChilna czyli włoŚilńca łest to paso­
łyt,ma~acy ciało clelllklie i,aJk WIlOlS. w tyl­
lIlej części nieco gMb5ize. TryohiUa: dojrza­
ła ży~e iW vuewodizie IpOIkiannOfw·ym cdo­
wieka. św~ni, SlZCZUll'a.. królika, kota, n!a!Wef 
niekMrych pta1kó,w. 

NitkOlWia,ty ten!flOJiaiK 2'1Wykle bY'wa 
zwinięty w kółiko, jak ~ŚCilOtttJek, i jest 
tak oienk'i imały, że golem Okiem trudlnl() 
go dostrzec. 

Stare i dojrzałe trychiny wychodzą z 
kiszek nazewnątrz z odchodami, poczem 
znowu dostają się do kanału pokarmowe-
!;!o różnych zwierząt, najczęściej świń. 
Trychiny młode przewiercają ściany prze 
wodu pokarmowego i pfzeni'kają do mięś­
nl, w których bardzo szybko się rozmna­
żaJą, skręc(lhl w kółko i otaczają ' śluzem, 
tworzącym rodzai kapsułki czy też wo­
reczka. _. 

. l(ozmnaźaią się one w bardzo wielkiej 
ilości i~ 'lak ' ob1ic~nla wykazały, w jed­
nym funcie mięsa bywa ich czasem do 
3 milionów. 

. ŚMIERTELNA CHOROBA. 
Trychiny, powleczone swym wore­

tzkiem czyli kapsułką, mogą żyć nawet 
bardzo długo, a zaraż()ne niemi mięso wy 
wołuje bardzo niebezpi€czną, nieraz śmier 
telnCl chorobę. 

U osób podlegających tej chorobie zna] 
duje się najwięcej tych pasożytów w mięś 
niach krtani, języka, policzków, mięśniach 
międzyżebrowych, również w przeponie 
brzl"~znej, zwanej:' diafragmą. 

Vi ce'u ujawnienia trychin i badania 
mięsa po wsiach, gdzie badanie mięsa 
przez weterynarza, bynajmniej, nie jest 
regułą, niemożliwą do ominięcia, powin­
no się bardżo zwracać uwagę na to, aby 
nie spnżywać surowego, albo naw pół tyl­
ko ugotowanego mięsa wi'eprtowego. Nie 
stety -' włościanie nasi niewiele na tę 
kcmieczność zwraeają uwagi ... Długie pe­
klowanie i doldadne gotowanie 2;upełnie 
zabHa trychiny. Z tej racji n. p. amery­
~ańska neklowina. choć czasem zawiera 

zabite trychiny, jest zupełnie nieszkodli­
wa dla ludzi. W miejskich rzeźniach o­
ględziny dokonywane przez weterynarza, 
w zupełności zabezpieczają przed możl,i­
woścłą zarazy, natomiast żadnej gwaran­
cjł przed śmiertelną często chorobą nie 
przedstawia mięso "tajnego" pochodze-
nia ••• 

W razie infekcji :- w pierwszym t y­
gndniu po spożyciu takiego mięsa wystę­
pują najpierw objawy ze strony przewodu 
pokarmowego, a więc: mdłości, brak ape 
tytu, odbijania, boleści, potem biegunka, 
bóle w członkach i mięśniach i podobne 
charakterystyczne objawy. 

Trychinoza jest - jak powiedzieliśmy 
- chorobą bardzo niebezpieczną, to też 
lekceważenie jej sobie, gwoli groszowym 
oszczędnościom, świadczy conajrnniej o 
wielkiej, karygodnej lekkomyślności, mo­
gącej narazić całą rodzinę na straszne 
skutki. 

Dobrodziejkom ze wsi, ofiarującym ta­
nie mięso należy ' przeto bezwzględnie 
wskazywać 'dzwi;, miast spekulować na 
oszczędnościach, których następ:stwa mo­
gą łatwo być katastrofalne. (fJ 

---"'---
? 

"Rozmowa małżonków. 

":tona: Wracam z instytutu upiększającego .• : 
Mąż: . To był chyba zamknięty?.. ' 

Piorun . uderzył w · radio. 
Przypadkowi należy zawdziączyć, że ofiar 

w ludziach nie było. 
• re, Ze ,Sfanisłiawowa .-cLono,sza: . 

,.~ W1cwraj w1:e,czo:rem: :Ddar,zyt' sie -w' m,ie­
sz:kaniu P. Sohllos'sa. ~dY1rekto'r,a: raftnerjill s,p:j 
r'ytluisu wYlpadek: ktiQry· 'Otr1.aI~ nIe wywolał 
, . katastrOła'lnych skwtków. 

. ·Podczas burzy, kt6tCJ! ~ wcz:olTaoi sza'!aita 
nad miasite:m. domowillidr :P,: S. sltuchaiJi kon 
ceortu radjowe,go. Nagl!e rOlzglo'śnik aip,aratu 
zaoblY'sna:t . 

oślepiaiącem światłem • 
rolZ1e;~~ się huk. j.akby z wY's,tirzatu a1t'matL 
ni'e~o. a po c.hwiJ.i p!1",z,era00ni świ.aodkowie 
s,p,oskzedi. że ca,lv alParai' 'stoi w pJoom[e-
1łia,ch. POiża'r na:tylChmiasf 11:.l1:a:sz'OnOl. 

Okaz,alo sIę, że p.r:zy,czYlna ekslJ)i!oJz,ji by 

to Ipołącz,enie drulu "u'Ziiemniają,ceg'O" nile 
wpros,t .z ziemią. Qecz z . 

przewodem promochrondwlnm. 
S'P,lywaj,ą'cy wlaśni,e PQ",Zle1wodem ,pli'OifUil1 

znaJazf hJ,i!Ższe uj'śde i s-pówodowa'~ kif'p~ 
kile 'Spięcie. 

Stucha,cze teJro niefortU/nneg'Q KQIllCerllu 
powirn'lf poczytać s'o,bie za szcze,ści,e. że W! 
chwili wYlpacLk'Lt 

nie mieli słuchawek na uszach, 
gJdvi .11:,ro,ziJto im ;po:rażenie lJ)Ir<l!cLem,ai co~ 
naimniej ~rucho:fa. Dla, tooY'ch zaś rad!}o'-
3,mata.rów rnie,eha'j to będzIe wskazówka że 
'n.aturę możnal tylk.o do :JJ,ewil1ych R'r.aihilc wy 
kOil"ZYSltywa-ć. . 

Uzbrojone Kasie i -Marysie. 
Przedświqteczne klop o ty. 

Swięta:. śwję-la, ! pod tem h,aslem pifz,e-
żY'i'.'amy ostatnie dni. . . 

Przedsmak krziłtanDnV przedi$wiąlte,c'z­
nel da'ie s:ę już .odczuć \VI ka'Żdvm domu. 
Na ij)odwó2·z;ac.h od 'r,a:fla do wieczora 

furkoczą trzepaczki. 
pusz,c:z,OInc w ruch wpt.awnemi reJkoma na­
s;zy,ch Ka~ i M,a,.ryś. Nie ,próżnują !)Irzytem 
i j{;z.vczk;i (to z;restta rzecz ,cał!k:iem na'tu-
ra:na). " 

Pauie gOspo,c!yni;e bieg-aja zatroskane od 
fana, do iIlO!CY. ~TY'le pracy i k,lo:włu. W do 

mu .. wielki.e pranie". 
porz~dki na.<wwyczajne, 

o zakupach śwjąte'cZJIy;ch trzehCl! i,Uż myś­
leć , no i ta kwestia ... wio'S'e11ltlV'Clh toalet. 
W'sz\,stko mUSI być śl\Vież,e. modne, ele­
g~p'ckie . tak, a'by najlS,eroąecZlni,~jlsza priyja­
c!o.tka, 

pOzieleniała 7. zazdrości: , 
Musi być ':ednak tanio, Ubranka dz.iedar 

ni tei. V\··Yl11a~ają OIdświe:henia. , odbywają 
się więc długie n,aradv ·z krawcowem:i i 
mcdniarkamL CO n.a1eży v.r'vero'bić. odś.w,ie 

Kilkadziesiąt tysiqcy zl. 

. ,WyłU~liła !Jryłna 8fefly!t~B . 
od uczciwych ludzi. 

Z Pomo.rza donosza: 
W WąJ~ro'Wcu a:re:sztowano St'efamę 

,Tw.aordow,ską która; od d!JU/ż:sz,ego ,czalSU gra 
sowa.ł,ao w WieJkolpo:!s,ce. wyJ:udzal~c pie­
niądze ,pod pD'zor,e.m zbierania 
składek na budowe pOlUecbtlliik.i w pozna 

niu. 
,T'wa'l"'dowska ,prz.y ,sw:o-i,Clh os.Zlukańczyoh 

o-vera:oiac.h p·Oisf'llgiwał.a' się ksiaż,eczką wy 
daną i oS.templowaną przoez wo'Je'Wódz:~:o 
poznańskie. k,tbrąo o"frzymata w ·ce!1u 
odbycia pOdr"ŻY rowerem naokOło świata. 

W kJss. ąie,czce 'ta.ki,ej 'ZIbj,erała oi·eoczęde 

u~zędó'W. i1n-gtYtucyj olracz szeregu :pow~~ 
nych osób lOfY'wa,tnydl, wOlbec a{t'órych wy 
stępowa'ł,aw ooarakt,erze ,podr6Ż1l1fka l"~we 
rem na'oikoł'O świata. Tym zaś osobom, któ 
re zamierza'la oSZIll!kać. lPir'ze:dikladala: ksi~ 
że·czkę jaJko zlotą księ,gę sk,ładek 

na budowę pOlitecboi'ki w poznaniu 
f· uzyskiwała jpodJpiosy tym r.az,em ~ wyru­
dze-ni,em pe'Wlllei kwoty pieniężlllej. TwM'­
dowska w dą~u -ostani-ch kiilkill miesięcy 
zdo.tała zainkasować ki1ka,dziesiat tY'sięc~ 
z.ł'oty,ch . 

l~rowa rozrywka. 
Hodowla 

goląbi w Polsce. 
POd Wz,g:lędem uódowdt gOlłębi vdrzfa,ta 

no w Pollsce r:'W1 ostan.lJc:h ·1alta,ch bardzO' dlv 
Ż'O, DOIWodem 'tego, lilowe· Wysta:WY 

gołębi rasOwych l pOczto!Wych. 
Da[eko nam j,edJnaikż,e do tegQ. abY' laJlf 

j ak na' Z,aJcnodiz:i e. hodowtlai i~ tr esU'fa! g'o:l'ę­
bi była S/PIf<łiWą, SjpOle,cz,ną. Wojna' śwJa~ 
wa wykaz.a.fa, że gor.ębie oocZitowe 
są dla służby :wywiadowczei w, czasie wP1 

BY niezbędne. 
a '\Vi IWteWu' wy.I>tl!dka,c;~ ,gidy 'WlSlz,es~ ,lirun,e 
!środki ikomunikaocYlfne :zruwlOd!za. bywają 
liooYJllYil1l śifOlcL'kI:em 'Poi1"'OZlUImie'walW1Cz:y:m. 
Na: uwa'&"ę za'S,tug.u:ie r6wniez hocLowltaJ ga-, 
ilęlbi da.ao celów sIPOiritow., krora 1)OIWlOd.lul'ąc 
:ama,tolf'óW\ dO' ŻdJro'We,g-o IW'SiJ)Ó~ZalW~ 
,ftowa częstego mrebvrwalni'al i1taJ Ś/Wii'e!Żem/ P.d 
iW1e,tr:zu. jes~ . \ 
czYOnifdem niesłychanie WZyda(nYm 'dla 

pOdtrzymania zdrowia'. 
a u młodzieży hamu[.cem ,plrZloo zdlzilCZ~ 

'\ 
---:x--.. • • , 

Kłótliwi , chłopcy. 
Jeden z ńic~ bóJk~ przy­

~ płacił śmiercią. -
Z TmikJu dOlI1o'sza: 

. iWe ·.wSi: Maorraj,anów. glmLny: SKaJrzytt1: ~i 
star zabi't'Y Pilour Toma,s'Zlewsiki. ~art: 1'8, mie 
s;zl\(a,!1I"e'c 'WISi Nie-dźwJ.ady. gm. Ska~r'ŻYil1 .. 

Splr.awcą, .zabójls'tiwru jle's:~ Wada w, GiJł, 
lal 16, mi,eszlkanie,c Ko!oni:i. Mrur1ojanów, gm 
Skarży:n. Jak IPlrz,e,prowadz,oll1e :tJil"Zez pIO:S't~ 

mnek P. P. IW MaJlal10wie d01ChoKLz.en,iJe·W'y 
kazało. oJbai iPo~ł6DjlJi się międZ'V' s'olbą. 

DoszłO do IJóiki. .,. , 
,\V,act.aw: Gil! .uder~yl ki1em Tomasz,ewsaG.e 
g-Ol.w oikołi1cę prawego oka, 'tak siJ~nie, że !lXl 
killiku godzina'ch wyzi.olJ1al diUJc.hJa. Gi'L 210-

stal: a'resztow3ll1Y i oddan.y do dY'SlpOlz.y\CjIi 
wfadzom sądO'WYIll1. 

żyć. a:CG dokupić .nowego. N1edlęmie lJa~ 
trzą n.a ,to kupcy, 

Jakoś niewiele SJ)rzędaie sie towaru, , 
sezon w;oSelllflY mało ożywionv. \ 

I \'1 sklclpa-cili kołoII11a:1nych i masamriiac.h 
ruch o wiele mniej'szy nl:ż lat U'biegł'y.oh. Ni, 
by to po pierwszY'ID~ o!ŻywHo się niOOO~ ałe ! 
teraz? ' 
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~og~ty program piłkarski na święta wielkanącne. 
L. K. S. - 'T. -K. S. i Turyści - Wi.ł •• 

C-S) W Itlatdchordzą'ce święta wielkanoc 
ne w ŁoJClzi· w'stail1ą rozeg-raJle następujące 
za wody o. mistrzostwo POIIslkI: w. Lidze. Nie 
dzie·lą. 17 kwi'etinia ml<strz Łodzi SloOlt1kai się 
z krakowSiką Wista, zaśeiks-mJs,ńrz Ł~S 
roz,e.~ra' zawody ·z tąrooskilll1 TKS. Zaw'O 
d'y TKS - ŁKS odbędą s(e w poniedzIa­
łek. dnia 18 iklwieiJnia. tj. w druJri dzień 

świąt lila boisku ŁKS. Qd1)ie sie oidbęd~ za­
wody TWYŚJci - WI"sła do:tycbczas niewia 
dolln'o. lIla.iprawdo,podobtniej 1ednak na bols 
ku przy Wodnej, f.emba'fdzi,e:i. llż do lego 
czasll ma być rOZlsz'erzolna' 'iJrylbuna. która 
okaz.ała· się po oiSitaitJnich z,awodaoh Złbif 
SZlCZlU!Pl<ą. 

--::0:'--

[zerwoni zajmują' c~wa~te "mi.ejsce 
w ~abeli mistrzostw· Polski. 

·c..S) · Se:liOin .pitkars~i ~ POlusce ' z.najduje . 
, sIę już 'w catej. iPelni; roze,!;!'raillO ,caly 'sze­
reg zaw04ów 'o mi:s'tlr:zo'Suwo Po,ls~il ·w Li­
d!ze, krtÓlrydl wyniki · wywota-tv W I :koll.aoh 
SPQifl101w.ydł sensa·cję t ży.we zallt1teresowa 
lIlie się s,tanem r'o'~rvwek .Chica'ccatkowl 
cie wyjaśnrć na:S1ZY:m czytella1ikom ohe'ooy 
śfan mits:ńrzo·sibw. podaiemv lPOł11iżelj Uikł'ad 
miejsc POdtUi2' rpUJtŃd.ów ~ z.dolbytvdh, !Wzgll. 

II'WaiOOalVc!h b:r.am(llk. mf.atnOlWiJCi'e: 
Nai oierwszem mdeiscll w. misńr'z'Os'Vwie 

P.ollJskli m.a:jdIuti'ąl slj'ę k~tow1C1kf:e life. 4 iPIk:f. 
ś"tos.wnek' Ibramek 11: l, 2) WlJsta (Klfalków) 

·4~t. 6:0hramek. 3) Cz~r.ni (Lw6w) 41J)Jkf. 
bramek 6: l, 4) ŁKS (Łócli) 4 pIk'f. bramek 
4:1, 5) liKS '(Toil"Uń) 4 rpOCit. bra.mek 8:5, 6) 
Pogoń ,(Lw.ó.w) 2 pkt. hr,amek 8:4. 7) Wa,r 

SZGl!wian:ka (Warsza'wa) 2 Pkt. brameK 6:5, 
8) Po-IDtnja (Walfsz.a;.wa) 1 ,pkt. bramek 5 :6, 
9) Le,g'j.a, (Walrsz?,wa) 1 p~t. bramek 3 :6, 
10) Ju."nrz,eńikCli '(KT~kówr) 1 gra. iP'U!ruk~ów O, 
br.amek: 0:4, 11) Wa:rta (Poznań) ;pkt O"btra 
mek 1 :5, 12) Turyści (Łód!i) ,ptk:tL O. br,a.mek 
1 :6, 13) łia·smouea. (Lwów) 1 ~ra. p!kt. O, 
bramek 1 :7, 14 Ruaą (Oórny Ś[ąsk) plM. O, 
bramek 0:9. 

;Po'wy.ż;s·z~ tabela swiadlczv o 'w!petll1em 
IPrze'W1rode w · ['9znllwika,clI mlsńrZlDIW­
s~oh. j,eżeU się weźmie iPod UJwaze roik ze 
szty. 1P01l11ew.~ z6!szlo,rocZI!1i filtla,lliści, milSlirz 
Poffslk,i POgon; s}o'ina 6 mi'ejSlc.'U. PololflijCli 
w.a:rszaw:s.kana 8 i Warta naJ 11 mi,ej'sou. 
W Łodzi z,eszłDrocZIl1Y' mistrz K'\. Turys­
tów s:ttoi na 12 miejsou; za,ś ex-uuisńrz na· 4. 

D. O. K. IV organizuje 

marsz sztafetowy Praszka .... Ł.ódź. 
t '-S) Dolwiaduj·emy sie. że ,w dIl1il\l 8 ma 

~ r. b. odbędz.ie 'Się mrur.s,z sztaf.e·towy Pra 
SiZlka-ŁÓtdź, ktOrY organi'zuIe D. O: K. IV. 
Sta,r.r 1Il~ mDśoie w m. P:rasz:ka. 1Jrasru matr­
szu: szos,a; Pll'aszka-ŁódJź JPrzez WiJe&UJń, 
Sie.radz-Łask i Patbjanilce. Metru JW Łod:z,i 

'na daru Wo,lltl'ośd. Dxll,ź:\,1lla iSiktadaĆ si'ę 
wil1l11a z 13 zawodiników. Do. kom'Sji sę­
dz10wski,ei Wyz.n.aJC,z,eni zootałi: mir. War­
iaw:siki. kim. Mal'1S.zateik. k:P'f. Za'bl'o-aki. I/)Ocr": 

Kllźni,ok·i ł:· illa'cz. ~ek. garniZiOJlJUI m.ilI". cIJr. KIU 
ryluk 

Dziś reprezentacja Krako*a rozegra , 

zawody' w ~ piłkę siatkową -z łódzką y .M" C. A. 

J 

, . 
Zycie . ekoriąmiczne • . 
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Zagraniczny 'rynek 'pieni~żny ' i towarowy_ 
NOTOWAŃIA ZŁOTEGO . 
- 'ZAORANlCA. 

,Za 100 ztołycl1: LOfI1dyn 43.50, Zurych 
. nołow8tnia prz,e,c,ięt,ne 58.00, Berlin 46.91-
46.39, wYIPt.aifa:na Wa!rszawę 47.03-47.27, 
na Poznań 47.04~7.295 . Gdańsk 57.65-
51.8G, wyptaifa.na Wali:s,zawę 5.7.63-57.77. 
\Viedel1 'ozeiki 7920,.....:79.7'0: b aniklnlo t y 79.15 
-8Q.15. 

GIEŁDY ZAORANICZNE. 
, LoorlYIłt. N~wy IJorllt4.85 5/8, - 4.85 
3/8. łiolla.nd:j.a 12.14 3/16, Pra!TIcja 124.05, 
Be.Igja 34.93, w..ro'Cpy 101.87, Ni'emcy 20 .. 49 
Szwru.icarja 2525 1/4, Daruia 18.20,5, S~we­
cja 18.1;;3 1/4, NOlfwe g-ia .1~.85, łie[sLng1'olrs 
192.85,' Pra.ga . 164, Wiedeń 34.55, Wan:-
SZa\\1a 43.S.0. I 

Pall'Yż. LondVIl1 '124.03, Nowy . 'J'Ó'fQ{ 
25.Q'4 .. Szw.al-carIa 491:510. .. . 

.' OdaiIsk'. 100 zJo1:Ydi" "57.65 '- 57~80, 
czek na LOIndY\ll 25.05 1/4, te:lle.graik'ZIIla 
w}:ptaita na Berlin 122.177 - 122.483, na 
Warsźawę 57.63 - 57.77. 

Zurych. Paryż 20.37, Londy.n 2525, No 
wY JO!l'k 5.19 7/8, Berlin 123.22,5, Wiedeń 
7J.12,5, W2'r-szcuwa 57.95, BuiClatpeslt' 90.80, 
Bl.likareSiz~ 3.20. 

Nowy Jork. OmdYl11 za: l TUIllif szfe:rl. 

kabe1 4.'85,5, w żadwm 4.85 1/4. weksle 
60 dJn,jJOiwe brunikow:e 4.8'1 5/16. ha!TId1otwe 
4.81 114, , PalfyIŻ 3.91 518, Be'flim 23.70,5. 

-BAWEŁNA. 

_ NOwy Jork. 11. 4. - Do'wóz wlewmąlir~ 
~rad'U 8.000 .. do Ang1}ij;t ~.OOO, 00 kon{Yinefllf 
23.000, q'olco 14.40, mad 14.10-11, Ij,pioc 
14.31-32, Wlrzesi'eń 14.48, pia/ŹdzLe.rni:k 
114.58-59, HsftolPad 14.66. "grudzień 14.74, 
sj'Y1czerń 14.80. , 

Nowy Or:lean. ,H. 4. - Loc'o 14.41, mai 
14.16--17, Upiec 14.23, p,aOOzi.e:milk 14.40-
41, gmdzien 14.~1, s:t:Yczeń 14.65. 

, . Liverpool"H. 4. - Otiw.arcie: maj 7.50 
łi:piec 7.63, .paidzler'n!ilk 7.75, stycz,eń ' 7.82. 
Zamk(J uęde: maj 7.80, ailplec 7.64, !p,aździer 
lIlik 7.76, slyczelń 7:84. ' 

Brema, 11. 4. - 15;83. 

l ~ .. I 

'CENY NA RYNKACłl ZBOIOWYCH 
-. . IDA ·WOÓ~Ę. 

Warszawa, 12. '4. Tr'anzakcje na Giet~ 
azie Zbożowo-Towarowej za lOÓ kg. fr. 
stacja załadowcza, żyto kDngresowe 42.25 
:- 45,50, jęczmień poznański 38.00, otręby 
żytnie 32.00. Obroty mąłe. Z powodu 
oeszcz6wbrak dDWOZU: 

Waluty, d'ewizy i zIoło na wczorajszej gieldzi,e 
- warszawskiej. 

Prócz mocniejszego. Paryża, . a słab­
szych Włoch pozostałe- dewizy utrzymały 
się, adropną tranz·akcję nie uwidocznioną 
iW cedule zroblonD Belgją po 12.4.50. Za­
potrzebowanie zostało całkowicie pDkry­
te przez Bank Polski,ldóry płacił nadal 
utrzymane kursv, a więc 8.90 ·za gotówkę 
8.91 za przekazy, W obrDtach prywat­
nych notowano dolara 8.91' i pól. Zlotem 
obrDty male pc> kursie ,4.63. 

Z papierów państwowych nadal PDSZU 
kiwano. przy 'bifaku materjału 8 prDC. li­
stów z~stawnych R,~ństwDWegD Banku 
Rolnego oraz Banku GospDdarstwa KrajD 
w-eg-o, nieznacznie zaś Dbniżyła się 5 proc. 
Pożyczka Dolarowa. Listy zastawl1e 
ziemskie były słabsze, zaś miejskie wzmo 
fniłv sw, a prbwiucionalue. OQszukiwane 
~DtZY braku materjalu. Obligacjami nie 
interesowano się zupełnie. 'drobną tranzak 

cję zrobiDno 6 proc. obligacjami z 1915 i 
1916 rDku po 34.50. ObliczeniDwy lmrs 
100 złDtych w zlDcie Dkreślony został 
na 173.30. 

',1'"'::'10" T";'r<;w:--:.Z :" il .... .,. 

, .' . ,. "-
Mniejszy rucb na glełdżie ~cyjneJ. . 

IW związku z nadchodzącemi świętamt 
ruch na giełdzie byt znacznie ,mniejszy i 
tendencję określić można jako niejednoli­
tą. Dużo mówiono. o II,.ej emisji akcyj 
Banku Polskiego i ogólnie liczono się z 
tern, że uzyskają one w najbliższym cza­
sie 

wartość złotych w 'źlocie 
to tez papier ten w dalszym ciągu naleh' 
'do fawDrytów. Pocza.tkowo widzieliśmy 
tendencję utrzymaną później nast<\pił o 
lek,kie :.Osłabienie; a pDd konrec kmsy 
znów zaczęły się wzmacniać. 

5 

, C-S) W q'p,il\l Q:zisi.ejs'zym Wi KJraikQlwLe 
troz.e'rot"f\! jeoo,a z czotowych ,I(]rIUlŻYil1 Łodz.i 
IlW ~Uce koszyk·ow,ej YMCA: zawody z re-
1l>.rezenJalOją KlfakolWa. Sk>tad rodzlan il1alS~ę 

rmjwcy': Tad:ellsiewicz. IAJaS zewSIki, K:osIń 
ski, J3:re:tt~'. Zie11ńlSki, niS%r. KleroIW1nik dm ' l 

Cen, rynków' łódzkich. 
cenami z ubiegłego tygoo.nia wzrosły () zyn p. ;>frYipka, 

Echa meczu Turystów w Katowicach. 
Ladna para obroń~,6w. 

iP1slmCllCOłnf'Ols;ly 3ui {) n.ietdzi.ecr'TIlej :kt1ęs­
'te mistrza Ł'OIdziWlIKa.'folwka1oh do I'PC. o 
mls:t:rzosittwo Ug'i iPa·ńs:tlw<Olwej 'W S'to!SUł1-
k;n 4: 1. Dtuż:ym,a ,f·6d1zka pod pr.vewol(]ni­
ctwettn ki'e'roW1TI!ika sekcj.i :p. GtaŻ\ę.wslde­
go wYIe:clIata 'W' składzie n,as'tępujący.m: 
LaJSs, Kara·si'alk, M.aJf'cze'wlSki, łiiłnitz, BalrSZ 
B-cia Kubicy, li'erman:s, KulawU'ak, Btas'z­
cz.yńs:kl, Mk!hallski, rezerwa Kahl. W s!kla 
d:zie drużyny z3!S'zla Ja ZIp1LaJla, że Bersz 
z~jąt 'P{)Izy,cję środilww:ego, .a :K!uhik Sfelfan 
tPraiwego !pomocn.itka. 'Kutla'wQ-alka przesu­
nięto. 'natomiast dQ ataku na [ew ego l.ą.cz­
.riJitka. ZruW'Oldy odlhy'ty ,się na Ibo'lsiku IFC. 
Zawodauni kierow,at p. lPrzewlOifski z 'Cra­
cnvi.L Druźyma !'fC. wY'stą'P,i.ta do gry w 
sł<l:a<lzie idie1l1>tJlicz:nym co w ŁOOz.f. 'PieJrw 

szą bralrh!kę zd01by,I:i. gOlSlpodaJrz'e. Bram­
!ka,rz Lass zalrz.ymaf pj,łij{ę na srumei li.nji 
mimo to sęd'zi,a uzna,I bra,mkę za Iprawi­
{i,tO'\\10 zdOtbY'tą. W cl:!wi[ę lP6źniej środek 
-napadu lodz-j~n Kubi'k AL wo,byw:a prze­
,pięknym strza'tem wyrówltluj<licą brarrnkę. 
W'ynitk do ,przenvy us·tamawia.ją dbroncy 
l{).dzi.an Kci.'raś 'i Malrczewsiki, którzy 1lIl11ie­
sz,czalją pi.rkę . we własnej siattce. Jaik 'lJWY 

kle s·fa'bo gralI łier:mau1s a Micha!lski zdra­
dzał !kompletny Sip,atcleik we fOlnmie. Słab~ 
SZ}1ln w ataku byt trówlnież BlaJSzcz,yński. 
Poza~e.m oos'Z'ta drużY\llY ' s'Pi'Sa1fa się do­
brzo. U zwycięzców sfrubi'ed jedYll1,ie gra­
li śroo1wwy 1P'O!l11olcniik i Ilewy olbroń'ca. 
Przez caily czasy zawodów p,atcla:t desz'cz. 

Katastrofalna klęska Węgier. 
, Austrja - Węgry 6: O. 

Po Jtaz 59-1yz:mlerzyly się' xet{)rezeTIlta 
cY1ne drużyny ku<sl'rji ~ W ęgie:r w' nioozie­
'Ię na bOi'sku łiohe Wrurle w Wi.edTh~u. Wo­
be.c 40.000 \V'id.zów mię.dzynalfodolWe ,zla­
w'ody piłki ,nolŻit1ej z.wkończyty się wyso­
KO cyfrową pora·żką Węgrów w SltOSLlinkU 
6 :0. Do. :prverwy przyg1niataj,~ca prZeTWla­
ga gospodarzy, którzy ~dOtbywatją 4 go­
ak Skta.d zwycięskiej dJmżymy .prz-edsfu­
wiał / s i ę alastępuią·co: SaH (Aus'trja.), Rali­
ner (Vlenn.a). BIum (Vf.en.na) .. Geyer (Au­
stria) I~esch (Wa·cker), Riohter (RaJp'i,d), 
We i's (WAC.), Rappan (Wa,cke.r), Iszda 
(rAC.)). tlolrvath (Simmerin,g). Wcselly 

{ 
\ 
'. 

(RalPi1d). SeillSaCyjtla Męska W ęgl'er zr;o­
bHa 'W catyun śWl'ecie StPorlowy\m p'iOlr.u-
QliWjąc:e Wlraż~ni·e. (e) 

ODCZYT PROFESORA UNIWERSYTE­
TU WARSZAWSKIEGO. 

Dziś 12 b. m. D godz. 5 po poł. w auli 
Gimnazjum Miejskiego. im. J. Piłsudskiego 
(Sienkiewicza 46) staraniem Koła Nauko 
wegD uczniów' tegoż gimnazjum Ludwik 
Kulczycki, profesor Uniwersytetu War:", 
szawskiego, wygłosi Ddczyt na temat: 

"Przedmiot i metoda socjologU". 
Wstęp dla dorosłych 1 zt, dla uczniów 
50 gr. 

DzisiaJ panuje M,a ryn~ach n:iebywa~y. 
wprost ruch. 'Ceny produktów kształtD­
waty się następująco: 

Nabiał: masło osełkowe 5.00 - 5.50 00 
6 złotych, maslo śmietankowe 7.00 - 7.50 
'do 7.80 zł. za kilogram; jajka 1.80 - 2.00; 
za l gatunek jaj tak zwanych wybiera­
nych do 2.20 zł., jajka skrzynkowe 1.70 dó 
1.90 za mendel;', za litr twarogu płacono 
od 1 zł. do 1.50, z;a- litr śmietany kwaśnej 
'(zbieranej) płacDNO 1.80 - 2.00 do. 2.50; 
za litr śmietany słodkiej L 70 do 1.90; za 
1 litr mleka sfodkiego płacono. Dd 45 do 55 
grDSZY. 

Drób: kura 5.00 - 5.50 00 7.50 zł., 
kaczka 1.00 - 8~00 do 10 zt, gęś 9.00 -
12.00 do. 15 zfotych; indyki Dd 13 do 18 
złotych. Ceny drobiu w porównaniu z 

ilO procent. . 
Ziemi~płooy: kilogram ziemniaków oa 

'17 do 20 gr.; za 100 kilogramów ziemnia­
ków" (kDrzec)" płacono od 15 'do 17 zł.; za 
kilogram marchwi od 20 aD 25 gr.; za ki­
logram buraczków ćwikłowych od 25 'de 
35 gr; zaś za ćwiartkę marchwi od 2 xl. 
'do 2 zł. 50 gr.,; za ćwiartkę huraczków od 
2 _zt~, 50 ,gr. do. 3 ,zI. 50 gr.; kilogram ce­
buli zwykłej od 10 do 90 gr.; kilogram ce 
buli cukrowej Dd 1 zł. do 1 zł. 50 gr.; ka­
lafior od 2.00 .do. 4 zł.; główka sałaty 25 
do 35 gr.; pęczek rzodkiewek Dd 25 do 40 , 
gr.; pęczek WłDSzCzyzny 10 gr. 

Owoce: cena l kilograma jabłek.wa­
hała się od 1.50 do 4.50, OWDce na pudy: 
jabłka do. jedzeńia od 17 - 22 do 30 zło­
tych na kompot od 14 do. 18 złotych. 

, 
I 

Maszyna do, szycia zamiast wrzeciona. 
Oryginalna reklama ilmerykańska. 

Ni,edaw.no Zlmar.la w Berlinie ' sh11D,na 
arr>lys'tka dra,mat y,cz.na, Agnes SD'r.rna. ~O[­
:ma:, która z lPolchodtzenia 

była POlką 
~ lt1a:zywata się POllalCzek, by,la Jedną z ,naJ­
'Wytb}tinied.szyrch wr"tystek dr,aItllalt)7icznydi 
100. s'wi elCi e. J ed :kr e,alcj e Clif'tys:t'yczne j,ako 
Nora Ilbse(JDwska IUlb jaJko De,sd'emon,a, 
,poznstalną na zawsze w pamięci w.szyst­
~ich wli'en,btcie'lłi s~tUiki dramaityczif1ej. 

Na roik .przed woj,ną (J'd!bywala aiffysr­
ka 'tournee w ca:ly;ch Stana.oh Zj1e1000CZO­
nytch. Przy 'tej sposobaloścl mia,ta 'W pelW­
nem średnio wielkiem mieści,e k.r'eo'wać 
role 

Ma;łgW'Zlaty w .. Fauście" Ooethe.go. 
Dla słynnej artystki z,robio'l1o wi'etlką iśde 
wmerykaińską- rekbrnę i wszysVko już by­
fo [JJfzy,goltow,ane do występu. 

Na ' d.zień. przed ,prZ!edstawi'eniem zg~o­
sit się do hOltelu, w !którytm mleszkala 
SOJma, jakiś elegan1,ckDubracrlY Amer yka­
nin i pwsH o MIka ohwiII r,ozmo'wy z arly­
s,tlką. NV cza'sie 'teu rozmC1wy 'OikaJz~,t się 

niezn:aijolmY 'lbalrdzo doibrym ZIllGliWiCa. lJit'0ra~ 
"tury ifliiemieddie.i skons-ta1o'wa't jetdnaik:, że 
wtrzecionl() jest Już ćaJtlkJem pirzes'taifzafym 
im-sfrumentem ,i że s-tYt1na ~ty:stk.a iPo·w,i·n­
na sieldzie,ć 1R1e pr,zy WlI'zeciooi,e, lecz 

_ przy malszYlł1ie do SlZycia. 
I wledy wylazło szydło z worlka. Mt'ody 
'AmelrYlkaJnJin olka'za1 sIę zaSltęlpcą z:nrunej 
titrmy maszYIIl do szycia S in,g'er.a , który 
OIfi.alrowat a'fltY'ske 

maszYlł1ę do SZycia ; tysiąc dolarów 
za 'to, żeby zamiast' przy WJrz·edoni,e sh~~ 
dzialf,a ·przy ma'S'zyoi'e. SOlrma za,skocz.o'll'2 
la dziwną pmpozy;cją data wy.mi;j~cą od· 
pow'iedź. Jaik wieff'klem jedJnaJi: bY't'O jeJ 
z.dumi.enie, kiedy j.ej pr,zyjadelle amerykań 
scy zaczęli do·radzalĆ IPTzy.jęcia 'tej ,Pl'OlpO­
zYlC'ji, itw,i,erdzą.c, że byłoby to 

świetną rek,lamą dJ,a nle.1 same(!. . 
'Ar1ystka je,dn.alk: IPO 'na.myśle ni·e :mogła s'ję 
pogodzić z 'ty\m 'OIrygina1lny;m sposobem 
poolrnowan'ia szifu!ki i z,reizy:gnowafa IZ Ieii 
.. śwdelln.ej" dla si,elbie reklamy. 

- $ 
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DoKąd pójdziemy w i e c z o r e m ? 

Mieiski Kinematograf Oświatowy — 
Oskarżam. . . 

D l a m ł o d z i e ż y — Błyskawica 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 I O wlecz. 

..Apollo" Sześć tygodni wśród apaszów 
(Handlarze żywym towarem) 

Początek seansów: 4-t... 6-ta, 8-ma, 10-ta. 

.Casino- — Ben-Hur + 
Pocz. przedstawień o z. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

.Corso" — Nowe przygody Fautomasa 
Pierwszy seans 4-ta, ostatn' 9.30. 

,.Czarv" — Wśród bestji i ludzi 
Początek o g. 3.30 w sobotę i niedzielę o 12.30. 

.Dom Indowy"— ( ,Quo Vadis" 
Początek przedstawień o sodz. 5 I pól po pot. 

..Grand-Kino". — Królowa puszczy 
„Imperial" - Za głosem serca. 
„I.ima" — ..Ben-Hur 

Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 
„Nowości". — „Cygańska krew" 
..Odeon" -r Sześć tygodni wśród apaszów 

(Handlarze żywym towarem) 
..Reduta" - W salonach i spelunkach Pa­

ryża. 
Pocz. przedstawień o z. 5. 7.30 I 10 wlecz. 

„Resursa" — „Harold ma Pecha" 
(Kochana Teściowa) 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Kobiety, którym się nie kłaniamy. 

Pocr. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz, 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś przedostatnie przedstawienie przed prze­

rwa świąteczną — „Mściciel" Stanisława Przyby­
szewskiego po cenach zniżonych. 

Jutro ostatnie przedstawienie przed świętami 
„Njjdroższa moja Pej»". Ceny zniżone. 

W czwartek, piątek, sobotę — przedstawieni 
zawieszone. 

T E A T R POPULARNY. 
(Ogrodowa 18). 

Dziś po raz ostatni sensacja sezonu, interesu­
jące „Pamiętniki szatana". 

W środę po raz ostatni „Krakowiacy i Górale" 
doskow.la komedjd-opera polska z muzyiką. śpie­
wami ! tańcami. 

W czwartek, piątek i sobotę tea<r nieczynny. 

T E A T R W SALI GEYERA. 
(Piotrkowska 295). 

Dyrekcja przygotowuje na oba dni świąteczne 
Wlelkk rnocy, zawsze' pełną uroku „Chatę za 
wsią". 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
W dniu dzisiejszym dyżurują następu­

jące apteki: 
G. Antoniewicza (Pahjanicka 50), K. 

Chądzyńskiego (Piotrkowska 164), W . So 
kolewicza (Przejazd 19). R. Rembielm-
skiego (Andrzeja 26), J. Zundelewicza (ul. 
Piotrkowska 25), M. Kasperkicwicza (ul. 
Zgierska 54), S. Trawkowskiej (Brzeziń­
ska 56). 

Armja kantońska po zajęciu Szanghaju rozpoczęła marsz w kierunku Pekinu. 
Na ilustracji widzimy krótki postój jednego z maszerujących oddziałów w ma­

łej wiosce chińskiej. 

Radjo-kącik 
Warszawa, 111 lm. — 15 Komunikaty: 

gospodarczy i meteorologiczny; 16 — 
IV odczyt dla maturzystów szkół śred­
nich z cyklu „Nauka o Polsce współczes­
nej" — wygłosi prof.' Aleksander Janow­
ski; ; 16.45 Odczyt p. t. „Polska flota wo­
jenna" — wygłosi por. mar. Wolski; 17.15 
Koncert popołudniowy. Wykonawcy: or­
kiestra P. R. pod dyr. Jana Dworakow­
skiego, p. Wincenty Jakubczyk! klarnet 
solo) i prof. Jerzy Lefcld (akompania­
ment; 18.40 Rozmaitości; 19 Odczyt p. t. 

..Zycie obyczajowe i towarzyskie Paryża 
po wielkiej rewolucji" — wygłosi prof. 
Henryk Mościcki (dział „Historja powsze­
chna"); 19.30 Komunikat rolniczy; 19.45 
Odczyt p. t. „Niagara", wygłosi prof. Alek 
sander Janowski (dział ,.Podróże-przvgo-
dy") ; 10.20 Odczyt p. t. „O Wagnerze", 
wygłosi prof. Józef Rozenzweig: 20.30 
Koncert wieczorny symfoniczny, poświę­
cony twórczości Ryszarda Wagnera. W y ­
konawcy: powiększona orkiestra P. R. 
pod dyr. lózcfa Ozimińskiego i p. Jan Ro-
mejko, art. opery poznańskiej (śpiew). 
Komunikaty prasowe. 

Dziś premiera! 
Wielki 

Ziljl Pil 

Jubileuszowy film z H A R R Y P E E L E M 
pi Sześć tygodni wśród apaszów 

(Handlarze żywym towarem). 
Sensacyjny dramat. 2 Serje 16 aktów całość razem. 

U W A G A , Chcąc Jac^możność obejrzenia Szerszym masom Sz. Publiczności tak wybitnego filmu, 
akowy ,ednocześn.e w kinie C O R S O , gdzie ceny miejsc są niższe I 

Dziś premiera! 
Wielki 

W i n a , M i o d y i S p i r y t u a l j e 

NAJTANIEJ 
N A B Y Ć M O Ż N A , T Y L K O W B O G A T O 
Z A O P A T R Z O N Y M S K L E P I E P R Z Y U L . 

P I O T R K O W S K I E J N r . 1 2 7 
ST6FANA PIOTROWICZA 

TEL. Jfe 7 - 8 0 . 

p. 
Dr. med. 

powrócił. 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i mo« 
czopłc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 

i od 5—8 wiecz. 
Tel. 40-26. 

sprzedaży 
tuzin: Nr. 

detalicznej za 
1203 1.00 doi. ameryk. 

OLLAjcst udowodniono n a j ­
starszą przodu jącą marką 
ś w i a t o w ą udowodnione naj­

bezpieczniejszą. 
O L L A ma udowodniono n a j ­

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

USUNĄĆ BEZ SIADU PIEGI 
•LAMY, WĄGRY, OPAUNIZNE 
i ZMARSZCZKI MATwARlY' 

wtąc 
- .••)*. UŻYWAJ BIZRTCCIOWECO 

•Uw^ KKfMU MIt*M0RF0ZA 
_ł»IEŻOŁ"(i«w»r«lwi 

Dr. A. S0Ł0WIEJCZYK 
chor. dzieci 

wznowił przyjęcia. 
A n d r z e j a 4 . T e ł . 29 -85 . 
g°dz. przyjęć 9 - 1 0 r. i 5 - 6 p.p. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
T e ł . 2 7 - 8 1 . 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 

K O N S T A N T Y N O W S K A 9 . 

DR. MfcD. 

Ml 
D r . 

choroby skórne 
włoaów w e n e ­
ryczne i moczo-

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4^5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 

Telefon 25 -38 . 

Szkolna 12. 

Choroby, włosów, 
skórne, wenerycz­
ne i moczopłciowc 
leczenie prom. Roe­
ntgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 12—3 

i od 6—9 wieci. 

Dr. med. 

Najuporczywazy 

Ból głowy 
usuwają znane od lat 30 

proszki 
z K o g u t k i e m 

i.ądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A. Gąseckiego, w Warszawie. 

N a d o g o d n y c h w a r u n k a c h ! 

HEMOROJDY! 

Czopki hemorojdalne G ą s e c k i e g o marki „ L o u ą s o r " oraz części 
i . tfn(łtitUipmlii»iiwaia bói krwawienie r o w f i m w c nahvć mnzna 

I. 
D r . 

angielskie 
i francuskie 

(z Kogutkiem)ułuwają ból krwawienie 
swędzenie, pieczenie zmlsjasają Gu­
ty (żylaki), sprzedają apt.kl i, składy 

aptecine. 

rowerowe nabyć można 
w firmie 

„ D o b r o p o l " Piotrkowska 73 
Warsztat reperacyjny oraz lakierniczy. 

Ceg ie ln iana 43 . 
— t e ł . 41-32. -
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. Lecze­
n ie sz t . s łońcem 

w y z y n o w e m . 
Przyjmuje od Ó—10 

od 5—8 popoł. 

LECZNICA 
dla przj.iioizijw. choneb. 

g a b i n e t d e n t y s t y c z n y 
i I n s t y t u t R o e n t g e n o w s k i 
(Djagnostyka, terapja powierz­

chowna i lekko-głęboka) 
przy al. Zg ie rsk ie j 17, t e l . 16-33 
Lamp. kwarcowa. Djatermje. Szcac-

pieni, ochronne. Analizy. 
Przyjmą ją lekarze: 

Dr. GOLDSTEIN-POLAK 
Dr. JUSTMAN 

M. KANTOR 
PAPIER NY 
RAKOWSKI 

. ROZENCWAJG 
Dr. RÓŻANER 
Dr. WAJNBERG 
Dr. STUPEL 

Lekarz d.ntysta GRODZIEŃCZYK 
N. ROSES 

Lecznica czynna cały dzień. 

Dr 
Dr. 
Dr. 
Dr. 

Choroby skórne,we 
neryczne i płciowe 

Konstantynowska 12 
T e ł . 55—52. 

przyjmuje od g. 9 
—1 1 od 6—8. dla 

pań od 4—5. 
Dla nii-zamożny cli 
* ceny lecznicze 

Dr . 

Sienkiewicza 34. 
Choroby skórne I 

weneryczne. 

Naświetlanie 
lampa kwarco­

wa. 
Przyjmuje od 5 do 

8 popołudniu. 

Dr. m e d . 

Dr. 

Różani!! 
Choroby akór* 
ne , w e n e r y c z n e 

moczop lc iowe 
L e c z e n i e aztnes 
n e m słońcem 

górak ie in . 
NARUTOWICZA 1 
(Dzielna) tel. 28-98, 
Przyjmuje od 8-10, 

i od 5—8. 

IMeble po|edyn-
ca. i cała kom-

piety' Gwarancja 
kilkuletnia. Odswl. 
Zanie , zamiany. — 
Stolarnia Lubelska 
6. przy Nąpiórkow 
skiego. 

Bk u s s e r k a Pipł-
k o w a przyjmuj, 

zamówienia I masa. 
te Piortkowska 13S. 

Potrzebni chłopcy 
Sienkiewicz. -> 5 

Związek Strzelecki, 

Potrzebne z a r a z 
zdolne prasowa­

czki do pralni che­
micznej, J. Cebula, 
Piotrkowska 116. 

2203 

D b u w i e t r w a ł e 
zgrabne tanio ni 

raty 
wrol 

Kredyt" Na-
15 I p. 765. 

Zielona 6. 
TEL 45-49, 

Choroby skórne i 
weneryczne. 

3rzyjmuje ad 8 do 
9.30. 12-2 I od 7-? 

Ki l ińsk iego 143 
" przy Głównej :: 
choroby w e n e ­
ryczne , skórne 
i d róg moczo­
wych p z ryj mu je 
od godz. 12— l»/ł 
od godz 6*/a—8'/z. 

Tanio na wypłato, 
obuwie Piotrkow­

ska 37 w podwó­
rzu III-cie wejście. 

Cena prenumeraty; 
W Lodzi miesięczni. — — — -
DU robotników . — — «— . 
Na prowincji . mmf- war-*'•«•»<. « 

. u i a n i i ta" i jnjiTuiźirłil 
Odnszenie do domu 40 gr 

cL 2.60 
. 2.20 
. 3JK 
, 8.50 

Ceny ogłoszeń: 
*Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 lamy] 
Z . tekstem . , 25 . . . „ _ , 4 
Nekrologi . . . 2 5 . . . „ . . 4 
Komunikaty . . . 2 5 . . . . _ . 4 
Zwyczajne . . . 6 „ . . . . . 1 0 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr <» wyraz — aafmntefsze ogłoszeni-
1 zt. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadała, 
eych filie w Łodzi, . centrale gdzie indziej o 50 proc 
drożej od den miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożę). 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i oflai 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium iwa 

zane są za bezpłatne. 
( Rękopisów zarówno użytych jak 1 odrzuconych redak* 

cja nie zwraca. 
v u u a z e u i . ug uuuiu iv gi. - — _ Za redakcje, i wydawnictwo odpowiada: 

Władysław, l i lato w i U Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurier Łódzki" 
W v d . Jan StyoułkowskL ^ Z ^ a d z k a Nr. L 
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